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Przewódzcy stańczyków.

Najgłówn iojsze imiona w obozie krakowskim 
maję pp. Paweł Popiel i Stauisław hr. Tarnow­
ski. Z nieprzebranych skarbów, jakie się mie­
szczą w Tece Niecsui, wydobywamy tedy sylwet­
kę pierwszego i rolę jaką dzisiejszy „Szlak” 
spełnia.

Rzecz, jak zwykle dzieje się w niebie, towa­
rzystwo już znane, a głos ma kasztelen Wężyk 
i m ów i:

.P ar Popiel był mi takim przyjacielem, jak 
tysiące innych, bo u mnie dla każdego drzwi sta­
ły otworem, lito niebył czci pozbawionym. Pan 
Popiel czepiał się W ielopolskiego; Margrabia, w 
swyru liście do Metternicha, oddał Polskę ne ła­
skę i niełaskę Moskalom, a ja  w żadne konszach­
ty z Moskalami się nie wdawałem, więc to tam 
między nami politycznej przyjaźni me było. Ja 
zresztą zawsze pana Popiela miałem za mierność 
i, Bóg mi świadkiem, żem mu jej uznania nigdy 
nie odmawiał. Znałem go przez lat wiele, lecz 
nigdym się jego zdania nie m ógł dowiedzieć, cho­
ciaż przyznać się muszę, żem go nie był cieka­
wy. Widywałem go zawsze w świecie wszystkich 
znakomitości, które się częsio zjawiały w Ki ako- 
wie, przy Wielopolskim i Helciu, na Szlaku i pod 
Baranami, przy Polu i przy Deotymie, grzejącego 
się chętnie przy cudzych promieniach. A le żeby 
sam kiedy jakim promieniem zabłysnął, tegom nie 
dostrzegł. Zjawiał się także i wtedy, kiedy się 
jaka sprawa publiczna toczyła, ale zawsze na sza­
rym końcu, i zawsze tylko z początku, a nim się 
sprawa skończyła, jego już tam dawno nie było. 
Chodziły wieści o jego wielkiej inteligencji, ka­
tolicyzmie czternastej próby i rozległych stosun­
kach; powiadano, że znał Montalamberta i Fal- 
ioux i rozmaitych prałatów w Rzymie: Jenerała 
widziałem i z paziem gadałem;* ale żeby coś kie­
dyś zrobił, żeby gdzieś z czems wystąpił publi­

cznie, żeby jaką książkę, albo przynajmniej roz­
prawę napisał, nigdy nie słyszałem Powiadano 
o nim że słyszy, jak trawa rośnie, że ma węch 
niepospolity, że nie potrzebuje nawet wychodzić 
z swej kamienicy, ażeby wiedzieć, co się dzieje 
na świeeie, i dlatego to paupry o nim śpiewali: 
„Pan Popiel w kamienicy, a jego nos na ulicy"; 
ale jam  się nigdy niczego nie dowiedział od nie­
go. Podówczas sława jego sięgała od Krowodrzy 
do Kleparza, dzisiaj podobno doszła już do Lwo­
w a; jak jeszcze z jakich lat ośmdziesiąt pożyje, 
to może się dowie o nim: Warszawa. Jaką on tam 
rolę odgrywa w tej partj: trakowfkiej. tego nie 
wiem , jednak musi tam między nimi srogi być 
nieurodzaj na wielkich ludzi, kiedy z niego aż 
swego patrjarchę. zrobili.

—  Cokolwiekbądź, nikt przecież p. Popielo- 
wi osobistej zacności nie o in ów i, — rzecze ks. 
Woronicz.

— Któż nie przyzna, że pan Tryzma jest 
mąż świątobliwy, odpowie kasztelan. Ale cóż z 
tego, kiedy nie oto tu chodzi. Prywatne zalety, tak 
samo jak i wady, do innego należą konfesjonału, 
od któregc my klucza nie mamy.

—  A  powiedzże u i, mój Kasztelanie, zaga­
dnął Niemcewicz, cóż to znaczy ten Szlak ?

Za moich czasów, odpowie na tu kasztelan, 
mieszkał na Szlaku Pan Leon Rzewuski, ów sła 
wny „Hetman bez buławy11 jak go we Lwowie 
nazwano. Jakaż to szkoda, że już od lat kilkuna­
stu nie żyje. Oóżby tc za przepyszna była figura 
do udekorowania partji Stańczyków. Za młodu 
typ arystokratycznego kawalera na wszystkich 
europejskich salonach, od Carogrodu aż do L on ­
dynu, w czasie listopadowego powstania walczył 
walecznie przeciw Moskalom, ale jeszcze daleko 
waleczniej byłby się b ił przeciw demokratom i 
dziennikarzom, z czem się wcale nie taił. (Jo mu 
jednak wcale nie przeszkodziło w r. 1848 wystą­
pić z propagandą zasad socjalistycznych, za co 
go Ludwik Skrzyński, ów „w archoł1* późniejszy, 
niemiłosiernie przemłócił. To też Rzewuski wkrót­

ce się na prawowitą wiarę nawrócił, cząstkę Pod­
horeckich archiwów pod własną wydał cenzurę, 
stał się bardzo nabożnym i zaczął św. Augustyna 
tżomaczyć, aż wreszcie w podeszłym już wieku, 
odprawił pielgrzymkę do Wiednia i z szambelanją 
powrócił. Wielkie imię, odpowiedni majątek, figu­
ra znana w arystokracji europejskiej, doskonały 
typ „dem agogicznego szambelana11 jak ich bar­
dzo trafnie Władysław Zamoyski nazywał, a do 
tego jeszcze polityk, który się omylił i dlatego 
właśnie pretendował do nieomylnej powagi: aza­
liż Stańczycy, gdyby sobie mogli według własnej 
recepty fabrykować magnatów do okrycia swojej 
chorągwi, znaleźliby doskonalszy egzemplarz? 
Lecz pod tym względem, jak widać, f  talnie ich 
los prześladuje. Gdzie jeszcze był jaki człowiek 
wielkiego imienia i stosownego majątku, któ­
rym by się byli mogli zasłonić, każdy im zniknął 
nim jeszcze mogli się nim posłużyć. Umarł im 
Leon Rzewusk i Kazimierz Starzeński, aż nare­
szcie gaśnie im "Wielopolski, i to jeszcze dc tego 
„bez epigonów11. Azaliż dziwno, że tam , gdzie 
niemasz ani krzty prawdy, a wszystko komedją, 
musi udawać magnata, ten, który nim nie je s t?

—  To prawda.— rzecze na to Niemcewicz— 
partja magnacka bez magnatów. Bo ei, których 
tam widzimy, to szlachta i nieszlachta, często 
żądna kawałka chleba, a w każdym razie niema- 
jąca niczego zanadto, —  a jeśli jaki rzeczywisty 
magnat ich proteguje, to chyba ukradkiem, bc 
nie widzimy, aby im dał swoje nazwisKO.

(Po przeprowadzeniu zaś obszernej dyekusii, 
jak miernym jest talent St. hr. Tarnowskiego: 
jak mu brak studjów filozoficznych i podstawy ści­
słych nauk, a w końcu jak on jest stronniczym 
w sądach, zabiera głos Lelewel i powiada:)

— Po przeczytaniu rozmaitych prac p. Tar­
nowskiego, a w szczególności, to co mówił o 
Mickiewiczu, stanęła mi przed oczyma rycina, 
którą po bitwie pod Lipskiem wydano w Wiedniu. 
Na tej rycinie jest przedstawiona ogromna czar­
na góra, a u jej stóp wyobrażony niezmiernie
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przez
HAJOTĘ.

(Ciąg dalszy).
— Ślicznie profesorze! przychodzisz wie­

dząc że mnie niema bawisz się psuciem ulu­
bionych moich rzeczy?

Oawrócił się. W e drzwiach stała pani Kora. 
Bobrowy kołpiczek przyciskał jej blado złociste 
loczki, uśmiechnięta, rozpromieniona twarzyczka 
(suknia leżała pysznie) wychylana się jak pączek 
różany z ciemnego futrzanego kołnierza, aksa­
mitny spacerowy kostjum z d w r  1 się przyklejo­
ny do jej silnej, lecz doskonale kształtnej kibici. 
Była bardzo piękną — tą czystą, ziemską 
pięknością, która działa potężnie -  i na krótko.

Szczególny wyraz przemknął jak błyskawica 
po twarzy profesora, tak zmienionej, że pa­
ni Kora podając mu rączkę zawołała niespo­
kojnie :

— Ale co panu je s t?  wyglądasz pan tak 
dziwnie?

— Jestem trochę nie zdrów — odpowiedział 
stłumionym głosem.

—  Jakte m ożna? w wilję naszego balu! 
~ Do jutra musisz pan wyzdrowieć koniecznie...

—  Postaram się —  pod warunkiem, że 
mi pani przyrzekniesz pierwszego walca i ma/ura...

Pani Kora skinęła główką rumieniąc się.
— Dziękuję —  rzekł profesor i odchyliw­

szy delikatnie rękawiczkę, przyłożył pałające je ­
szcze usta do miękkiej alabastrowo białej rączki 
młodej kobiety.

Było to po raz pierwszy, odkąd się znali... 
VII.

Dochodziła dziewiąta, Bronisia siedziała przy 
oknie w swoim pamiątkowym fotelu po matce, w 
postawie wyrażającej najgłębsze znużenie. Głowę 
n ała opuszczoną na pi >rsi, ręce spoczywały 
bezwładnie na poręczach.

Dzieci, które wcześniej w tym dniu z powo­
du balu do snu ułożono, spały j iż w białych łó- 
żeetkach, naprost łóżka nauczycielki stojących. 
Miarowe ich oddechy przerywały jedynie ciszę 
tego pokoju, zanurzonego w niębieskawem półświe- 
tle wiszącej u sufitu lampy

f'o chwili przerwał ją  stłumiony jęk Brónisi. 
Wspomnienie wczorajszej sceny z profesorem 
prześladowało ją... jak okropna zmora. Nieokre­
ślone uczucie, jakby bezpowrotnej jakiejś straty, 
uciskało jej serce. Mówiła sobie, że jego słowa i 
spojrzenia skaziły jej duszę, że już nie będzie 
mogła chodzić z podniesionem śmiało czołem, któ­
re rumieniec znieważonej godności ni “wieście1 za­
znaczył. A Marjan? gdyby on się o tem dowie­
dział? O ! ale się nie dowie -3, wolałaby pierwej 
um rzeć!

Tu myśli je j wzięły inny, niemniej bolesny 
kierunek. Co się z nim dzieje? Dlaczego tak 
uparcie milczy ? Dziś zdobyła się wreszcie na­
pisać do niego, jutro więc powinnaby mieć od­
powiedź.

Drzwi otworzyły się po cichu i wsunęła sic 
przez nie służąca z listem w ręku.

—  Posłaniec przyniósł —  rzekła podając go 
Bronisi.

— Czy czeLa na odpowiedź?
— E j! nie —  on jeszcze za dnia przyniósł, 

tyłkom zapomniała oddać.
I wyszła.
Bronisia rozerwała koperte nie spojrzawszy 

nawet na adres. Od kogożby to m ogło być, jeśli 
nie od Marjana? Rzeczywiście pismo było jego, 
choć nieco zmienione. Rzuciwszy okiem na na­
główek, zauważyła także, że nosił datę ubiegłej 
niedzieli.

LI znowu dziś — pisał Marja^ —  o tej po­
rze, o której co tydzień widywać cię przywykłem, 
jestem ".amiast u naszej poczciwej staruszki —  
tu —  w tych czterech ścianach, z gorączką, któ­
ra mi przepala piersi i bólem głowy, który mi 
ją rozsadza. Przez cały przeszły tydzień łudziłem 
się nadzieją, że wyzdrowieję do dzisiaj i dlatego 
nie odzywałem się do ciebie. Dziś widzę, że się 
na coś groźnego zanosi. Jestem tak osłabiony, 
że ledwo na nogach utrzymać się mogę, a poło­
żyć się w łóżko lękam, bo zdaje mi się, że u- 
marłbym, jeżeli nie z choroby, to z braku wszel
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maleńki cesarz Napoleon I; pod tem zaś wszy- 
stkieifi czyta się napis:

W as bist du kleiner Zwerg,
G-egen den grossen Sak warzeńberg ?
W szyscy się bardzo tem ubawili, a Lelewel 

ręce zacierał.
Z  tein Nieczui.

K R O N I K A .
Reprezentacja miejska u namiestnika.

Przedwczoraj w południe przedstawiła się nowa 
rada miejska pod przewodnictwem prezydenta pana 
Dąbrowskiego namiestnikowi hr. Potockiemu, który 
po uprzejmem przywitaniu przyrzekł popierać usi 
łowania rady, zachęcił atoli radę do energiczniej­
szego działania, czego wymaga interes ludności i 
porządek publiczny będący dotychczas w wielkiem 
zaniedbaniu z powodu źje zrozumianego systemu 
oszczędności. Głównie zwrócił namiestnik uwagę na 
ważność przeprowadzenia kanalizacji i wodociągów.

Na przemówienie wiceprezydenta dr. Czyżewi 
cza odpowiedział namiestnik, że  z a r z ą d y  k o l e i  
p a ń s t w o w y c h  b ę d ą p r ż e n i e s i o n e  d o L w o -  
w a, jakkolwiek centralna ich dyrekcja musi pozo­
stać w Wiedniu. Inna rzecz z kolejami prywatne- 
mi, jak kolej Karola Ludwika, tych rząd nie może 
zmnsić do przeniesienia zarządu. Z  nbolewaniem 
wspomniał namiestnik, że dawniej były akcje kolei 
Karola Ludwika przeważnie w kraju, dziś niestety 
wy wędrowały już do Berlina. W obec monarchy 
przedstawiał namiestnik sprawę przeniesienia za ­
rządów kolei, jako kwestję chleba i za taką ją  u- 
waża, ^ak, dla młodzieży kończącej nasze szkoły, 
jak i dla naszych rękodzielników.

Pierwszy delegat dr. Zucker zauważył, że przy 
odnowieniu przywileju kolei półn. możnaby umie­
ścić w Krakowie część zarządn, z uwagi, że część 
tej drogi leży w kraju. Dalej zwrócił uwagę dr. 
Zncker, że kanalizacja stoi w ścisłym związku z u- 
regulowaniem Pełtwi, a przeprowadzenie tych dwóch 
robót, kosztowałoby przynajmniej półtora miljona, 
czego miasto nie jest wstanie pokryć ze zwykłych 
dochodów.

Dr. Madejski twierdził, że regulacja Pełtwi 
może być przeprowadzoną tylko ze współudziałem 
rządu, gdyż musiałaby być przedsięwziętą regulacja 
i tej części rzeki, która leży po za terytorjum 
miasta.

W końcu zauważył namiestnik z naciskiem, że 
rada powinna koniecznie przyspieszyć i załatwić 
sprawę z a ł o ż e n i a  s z k o ł y  I n d o w e j  z j ę z y -  
K i e m  w y k ł a d o w y m  r u s k i m .

Posiedzenie towarzystwa przyrodników imie­
nia Kopernika, odbędzie się dziś, o godzinie 6tej 
W sali XV . w uniwersytecie. Porządek dzienny:

1) T. Stanecki. Prądy elektryczne w ró­
żnych częściach organizmu.

9) Błocki. —  O stosunkach florystycznych Po­
dola galicyjskiego.

kiej pomocy. Usługujący mi człowiek przychodzi 
tylko rano i wieczór — a j'z sąsiadami mymi nie 
mam żadnych stosunków, a ze znajom ych, któ­
rzy mnie rzadko odwiedzają, nikt ue wie, żpm 
chory. Jestem więc zupełnie osamotniony. O ! 
gdybyś ty wiedziała, jaka to czasem straszna 
rzecz samotność! Gdyby mi nie wstyd było 
płakałbym jrk  dziecko i jak dziecku matkę przy­
zywałbym ciebie, Bronisiu m o ja ! Żebyś ty mnie 
twoją rączkę położyć mogła do czoła , toby mi 
ulgę sprawiło, Ale pomiędzy mną i tą twoją rą­
czką, cała nieprzebyta przepaść... Bronisiu m oja! 
czy ja  ciebie jeszcze zobaczę? Nie wiem dlaczego 
myśl o śmierci ciągle mi się plącze po głowie. 
Rzecz dziwna, tak zawsze lekceważyłem życie, a 
jednak w lej chwili nie chciałbym umierać. Dla­
czeg o? cóż mnie ono dać może... czegóż ja  się 
mam prawo spodziewać! Przez te dni kilka nie 
m ogąc nic robić, myślałem wiele. C zuję, żem 
ciężko względem ciebie zawinił. Czemuś ty mnie 
poznata ? Tobie potrzeba było męskiego ramienia, 
na którem byś się wesprzeć mogła i pomocy 
dzielnej, hartownej dłoni. W tedy mogłabyś być 
szczęśliwą, i może byłabyś znalazła to szczęście. 
A le ja  wplątałem się w twoja życie, ja  biedna 
w rja ck a  dusza, która omyłką tylko na ten świat 
się dostała i miejsca sobie na nim znaleśe nie 
może... Ale po co ja  to piszę? Poco ja  tak teraz 
przez długą, długą chwilę siedziałem z głową na 
rękach wspartą, wysnuwając myśl z myśli i nie 
zdając sobie nawet sprawy, że ty ich przeczuć

3) A. Witkowski. — O temperaturze i termo­
metrach.

P. Mieczysław Łazarski, profesor szkoły 
realnej v  Stanisławowie, otrzymał stopień ioktora 
filozofii w tutejszym uniwersytecie.

Muzyka wojskowa grać dzisiaj będzie o 
godzinie pół do 7mej wieczorem przed aomem in­
walidów Program następujący: 1) 89 marsz Rei- 
tera, 2) Uwertura z opery „Straaella" Verdiego, 
3) Walce Straussa, 4) Andante i Rondo Asbotha, 
5) „Diffusion" — polka Ambroza, 6) Pieśń Absan- 
gera, 7) Fantazja z opery „Faust11 Gounoda i 8) 
Przed spoczynkiem —  Polka Reitera. Program ten 
wykona kapela pułku Nr. 89.

Galicyjska kasa zaliczkowa. Przedwczo­
raj odbyło się przy znacznym ndziale członków 
walne doroczne zgromadzenie członków Towarzy­
stwa gal. kasy zaliczkowej.

Z  odczytanego sprawozdania dyrekcji z czyn­
ności w Co ku zeszłym, dowiedziało się zgromadze­
nie , że z końcem roku zeszłego liczyło Towarzy­
stwo 1609 członków; w ciągu roku ubyło 80 człon­
ków, a przybyło 56. Na udziały wpłacono w r. z. 
6341 złr. i centy opuszczamy) a ogólna kwota wpła­
conych jnż udziałów wynosiła z końcem roku ze­
szłego 45.995 z ł . ; deklarowana zaś kwota wynosi 
91.500 zł. Fundusz rezerwowy powięszył się w r. 
z. o ! 12 zł., ogólny zaś stan jego wynosi 6561 zł. 
Dotychczas obowiązujący statut Towaizystwa ogra­
niczał wysokość funduszu rezerwowego tylko do 
wysokości 10 prc. wpłaconych udziałów; w skutek 
tego fundusz ten nie mógł się podnieść do zna­
czniejszej kwoty; uchwalona wczoraj zmiana sta­
tutu ma w przyszłości usunąć tę wadliwość. W  r. 
z. udzielono członkom pożyczek w Kwocie 145.211 
zł.; spłaty dokonane w r. z. przez członków wyno­
siły 155.253 zł.; ogólny stan wypożyczonego kapi­
tału wynosił z końcem r. z. 300.464 zł. Na rachu­
nek bieżący złożyli w r. z. członkowie 129.099 zł.; 
Kasa zwróciła zaś członkom 137.182 zł.; ogólny 
stan wkładek z dniem 3 Igo grndnia r. z. wynosił 
221.519 zł., zmniejszyły się więc znacznie w po­
równaniu z r. l8 8 l.

Czysty zysk w r. z. wynosił 4459 zł. Co do 
podziału tego zysku powzięło zgromadzenie nastę­
pujące uchwały: 2000 zł. wyznaczone jako 8 pro­
centową dywidendę od całkowieie wpłaconych u- 
działów; 1450 zł. przeznaczono na tantjemy dla 
CzłonKów dyrekcji ; 100 zł. przynano Towarzystwu 
Kółek rolniczych w okręgu lwowskim; 50 zł. prze­
znaczono na pomnik Mickiewicza a pozostałą kwotę 
859 zł. przydzielono do funduszu rezerwowego. W 
miejsce dwóch członków pp. hr. H. Łączyńskiego i 
Leszczyńskiego, którzy wystąpili z Rady nadzor­
czej, wybrano pp. Smalawskiego i Lewickiego.

Festyn akademicki. Donosiliśmy już ogól­
nikowo o festynie, który urządzają akademicy na 
dochód Towarzystwa „Bratniej pomocy słuchaczów 
Wszechnicy lwowskiej". Otóż festyn ten odbędzie 
się pod protektoratem pani Namiestnikowej hrabiny 
Potockiej na Strzelnicy miejskiej, dnia 10 czerwca, 
a w razie niepogody w następną niedzielę.

ńie możesz i że one nie powiedzą ci nie, dopóki 
ich w sławę nie przyoblekę. A ręka coraz wolniej 
suwa piórem po papierze, powieki mi się zamy­
kają — i głowa się skłania ociężała. Zawezwę 
chyba doktora. Chciałbym przynajmniej wiedzieć 
na co umrę... Nie — nie poślę ci tego listu, — 
chyba, chyba gdyby miał być ostatniem pożegna­
niem ".

Pod tym wyrazem o parę wierszy niżej, je ­
szcze bardziej zmieniona ręką napisane było: 
„ Piątek wieczór" czyli data dnia poprzedniego, a 
dalej następujące słowa:

„Jestem prawie pewny, że żyć nie będę... 
Z każdą chwilą mi gorzej... Doktór obiecuje na 
jutro przesilenie —  wiem na czem się skończy. 
Nie ma we mnie już sił do zatrzymania ucieka­
jącego życia... Sprowadzono mi tu dozorczynię... 
Nie uwierzysz jak mnie drażni ta twarz obca i 
znudzona, którą ciągle na przeciwko siebie 'wi­
dzę... O dla czegóż ciebie tu nie ma. Już mi nie 
strach śmierci... chciałbym tylko umrzeć, patrząc 
w oczy twoje, z ręką w twojej dłoni... wtedy nie 
skarżyłbym się na m c... i m yślę, żebym lekko 
sl onał.

„Ale to być nie może... Jeżeli odbierzesz ten 
list jutro, to znaczy, że niema już żadnej ,nadziei... 
Bronisiu! jedyna m oja!... kocham cię...*

Ostatnie wyrazy były prawie nieczytelne.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Program jest tak urozmaicony i odznacza się 
taką świeżością pomysłów, że nie wątpimy, iż festyn 
akademicki będzie należał do najświetniejszych za­
baw tegorocznych.

A osobno urządzonym teatrze letnim, odbę­
dzie się oprócz przedstawienia amator skiego, 
koncert iustramentalno-wokalny z współudziałem : 
chóru męskiego Lutnia' pod kierownictwem pana 
8u, Oetwińskiego, jakoteż pp. Marcelego Tyberga, 
Leona Borkowskiego, Menkesa, Mod. Witoszyńskiego i 
orkiestry smyczkowej pnłKU 9go pieehoty Br. Eac- 
kenyj, pod kierownictwem p. Falla.

Program koncertu bardzo obfity i doborowo u- 
łożony, zawiera: Adama: Uwertura „Gdybym był
królem1 (orkiestra), Sturz : Marsz bohaterów Wal- 
halli" i Wachnianina: „Do czarki' (odśpiewa chór 
męski); Gounod: „Fantazja z opery ,Fan3t“ (or­
kiestra) ; Solo skrzypcowe, odegra przy akompania­
mencie orkiestry p. Tyoerg; Moszkewski „Tańce 
hiszpańskie" (orkiestra); Kóllner „ “'erenada (od­
śpiewa chór), solo tenorowe p. Menkes, Mfihring: 
„Byle tam“ solo p. Leon Borkowski. Trzy kom­
pozycje p. Falla: Powitanie Lwowa" mazur, „Nad
złotą Bosną" wale i „Muzykalne herbarium11 pot- 
pouri (odegra orkiestra). Szatkowski j „Czajki11 od­
śpiewa chór, solo barytonowe p. Mod. WitoSzyński.

Koncert zakończy kwartet walto^niowy, który 
odegra dwie kompozycje, Hermesa: „Samotna
Róża11 i A ota : „Marzenia leśne1'.

Nadto zaprosił Komitet chór teatralny, który 
odśpiewa z Preciosy „E cho'1.

PP. A. Abrahamowicz i L. Madejski, napisali 
nadzwyezaj zabawną komedyjkę pod tytnłem „T y­
grys11, która zostanie odegraną w wspomnianym 
teatrzyku przedstawienie zaś zakończą żywe o- 
brazy z „ '“ ana Tadeusza". Współudział w koncercie 
przyrzekł znany powszechnie, artysta dramatyczny 
pan Władysław Barącz.

Oprócz tej czysto umysłowej rozrywki zapo­
wiada program wiele innych ponętnych zabaw: 
więc tańce i igrzyska narodowe na górze przy 
dźwiękach Harmonji, w innem miejscu bogato upo­
sażoną tombulę, a w niej następujące główne wy­
grane : dla jeźdźców ponętny wierzchowiec; dla 
czcicieli • Gambrinusa: hećzka piwa pilzneńskiego — 
zaś dla chorujących ua suchoty sakiewki. los, na 
ktery wolno wygrać 50.00 I złr.

Oprócz t.ico urządzonym będzie bazar z dobo- 
rowemi towarami, sprzedawanemi po cenach sta­
łych i nie wyższych od zwykłych cen sklepo­
wych.

Całą zabawę zakończy pochód liliputów przy 
bengalskim ogniu, elektrycznem oświetleniu, i przy 
odgłosie dwóch muzyk.

C y p r ja u  K a m il N orw id . (Wspomnienie po­
śmiertne.) Dnia 23 maja b. r. zmarł w zakładzie 
św. Kazimierza w Paryżu w 62 r. życia Cyprjan 
Kamil Norwid, poeta, rzeźbiarz, malarz i rytownik. 
Od r. 1844 przebywał na emigracji nieraz w naj­
cięższej niedoli. Niedola jednak nie złamała jego 
charakteru, nie zachmurzyła nawet umysłu jego, na­
dała mu tylko pewną skłonność do mistycyzmu. W  
poezji, w sztuce i w życiu by! on może najwybi­
tniejszym reprezentantem mistycyzmu romantycznej 
szkoły.

Z  prac jego poetycznych bardzo wiele pozo­
stało w rękopisie. Zbiorowe wydanie poezyj jego 
(Brockhausa) małą tylko cząstkę mieści utworów 
jego. Nie mieszczą się tam poezje lat jego mło­
dzieńczych, rozproszone po czasopismach, może nao 
lepsze jakie wyszły z pod jego pióra.

Oprócz tego zbiorowego wydania drukował 
Norwid „Pieśni społecznej cztery stron*, „C sztu­
ce dla Polaków11, „Autodafć", kom. w la ., „Szczę­
sna" powieść, ,,0  Juljuszn Słowackim11 i „Rozbiór 
Balladyny11 i kilka innych

Oynrjan Norwid żył w ściślejszych stosunuach 
z wszystkimi naszymi wieszczami bawiącymi na 
emigracji. Kilka wspomnień o nich spisał w dwóeh 
szkicach p. t. „Czarne kwiaty" i , Białe kwiaty“ .

Zmarł Norwid w zakładzie starców zdała od 
rodzinnej ziemi, do której ustawicznie tęsknił. 
Niech mu lekką będzie obca ziemia!

Pani Marcelina Kochańska, która obe­
cnie z wielkiem powodzeniem w Londynie wystę­
puje, zaangażowaną została na jesień do Ame­
ryki.

Za 60 występów w wielkiej* operze w Nowym 
Yorku otrzyma pani Kochańska kwotę 480 tysięcy 
franków, przytem koszta podr’ ły i pobytu w Nowy-r 
Yorku, podczas występów. W  kwietniu roku 1884 
śpiewać będzie w operze nadwornej wiedeńskiej.

Turysta. Pod tym tytułem wychodzić zaczęło 
w Kołomyi pod redakc; % p. jjeopolda Wajgla cza­
sopismo, które podawać będzie opisy pięknych gór
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pokuckicb i jeszcze piękniejszego ludu tych gór, 
jego  zwyczaj iw i przesądów, strojów i "wjropów. • 
Ż yczyć, należy Turyście wszelkiego powodzenia.'

S ta c je  te leg ra  liczne n a  m orżu . Pewien 
francuski inżynier wpadł na pomysł urządzenia 
stacyj telegraficznych na otwartem morzu pizez 
po.przywiązywanie drutów swobodnie pływających 
do głównej liny telegraficznej. Aby jednak te swo­
bodne diuty nie potonęły, zaopatrzone są one w 
puszki pływające po powierzchni wody. Jeżeli o- 
kręt; natrafi w drodze na taką puszkę, potrzebuje 
tylko swój aparat telegraficzny połączyć z drutem 
idącym od puszki i za pomocą niego wysłać do 
porsu depeszę o grożącem niebezpiecz ństwie' Pro 
jek t ten ma być wypróbowanym na linie podmor 
skiej, biegnącej z Marsylji uo Algieru.

Ś w ia t ło  e le k try czn e  w  m od zie . Angiel­
ska firma Siemensa i Halskego wyrabia małe lam­
py, elektryczne, które mają służyć dla pań jako u- 
b ranie głowy. Lampiu te zasyca maleńki, dwa ki­
logramy ważący akumulator, który' z łatwością 
mogą panie ukryć w kolosalnych buffach modnych 
toalet. Od akumulatora prowadzą dwa cienkie 
druciki do głowy, na której przypięta jest mister­
nie i elegancko ^wyrobiona lampa. Efekt, jaki 
sprawna taka lampka wieczorem, ma być nadzwy­
czajny.

jV poważniejszym celu natomiast zastosowali 
taką lampkę paryscy lekarze, używając jej do o- 
świetlenia gardła i kanałów^ usznych przy opera­
cjach. Lekarz może lampkę za pomocą rzemyka I 
przywiązać do czoła i mając wolne ręce z wielką 
swobodą dokonywać operacji.

Z d a n ie  B ism a rk a  o  W ło c h a c h . Paryski 
„F igaro•' pisźe: W obec entuzjastycznego przy­
jęcia, z jakiem Włosi podejmowali bawiącdgo w 
Genui Moltkego, nie będzie niestosownem przypo­
mnieć, co książę Bismark powiedział dawniej o 
Włochach, gdy jeszcze o niemiecko-włoskim alian­
sie ani mowy nie było. W broszurze p. t. „ Osta­
tni Napoleon '' wydanej przez pewnegó" austrjackie- 
go dyplomatę, opowiada autor*; że Bismark nigdy 
nie był przj'jaźnie dla Włochó\Wusposobionym, raz 
nawet miał się o nich w ten sposób wyrazić : Bóg 
stworzył człowieka na obrazki podobieństwo swoie, 
Włocha zaś na obraz i podobieństwo JudaszS,*. :”

W o w y  p re ze s  narodowej irlandzkiej ligi w
Ameryce.   W Ameryce zawiązaną została nowa
liga irlandzka dla popierania narodowego ruchu w 
kraju rodzinnym. Prezesem jej obrany został A le­
ksander Sulliwan, adwokat z Chicago. Był on naj­
przód zecerem, następnie bardzo czynnym reporte­
rem dziennika „Chicago Times", wreszcie uzupełni­
wszy swoje wykształcenie, poświęcił się adwokackie­
mu zawodowi, a w r. 1875 otrzymał z wyborów 
korzystną posadę pisarza miasta. tymże czasie 
ożenił się z panną Buehauan, gorącą? irlandzką pa- 
trjotką, nauczycielką w jednym z miejskich nauko­
wych zakładów. Z  jej to powodu wynikła zacięta 
sprzeczka: w komisji szkolnej, której jeden z człon- | 
ków, Anglik rodem, wyrzucał inuemu, Irlandczyko­
wi, iż posady rozdaje swoim zausznikom, na dowód 
Czego przytoczył nominację pani Sulliwan, która 
w kwadrass później, już wiedziała o przebiegu ca­
łej sprawcy i zawiadomiła o niej małżonka. Ten, nic 
nieodpowiedziawszy, wziął żonę pod rękę i rewol­
wer do kieszeni, i udał się wprost do mieszkania 
Anglika, nieprzychylnego sobie członka komisji 
szkolnej. Znalazłszy się w jego obecności, niedługo 
z nim dyskutował i zamieniwszy tylko kilka obel­
żywych słów, zastrzelił go z rewolweru, a sam od­
dał się w ręce sprawiedliwości. Trzy razy stawał 
przed sądem przysięgłych, i nigdy ci nie mogli się 
zgodzić na wymaganą w prawie jednomyślność, dla 
skazania podsądnego; wreszcie został on uwolniony. 
Czas spędzony w więzieniu poświęcił Sulliwan na 
studjowanie nauk prawnych i jest dziś jednym z 
najbardziej wziętych adwokatów. Temu to energi­
cznemu i nieprzebierającemu w środkach człowie­
kowi powierzyli amerykańscy Irlandczycy opiekowa­
nie się sprawcą ojczystą.

M a sk o w a n ie  s ię  r a k ó w  m o rsk ich . Z a ­
uważano niejednokrotnie, że złowione raki morskie 
obłożone są roślinami i różnemi zw ierzątkam i; do­
tychczas mniemano, że to tylko przypadkiem się 
dzieje, przez proste zaczepienie części roślinnych o 
chropowatą skorupę raka. Tymczasem w zoologi­
cznej stacji w Tryjeście zrobił niejaki Graefe spo­
strzeżenie, że raki umyślnie przyczepiają sobie ro- 
śliny i zwierzątka za pomocą nóg do sKorupy, aby 
łatwiej ujść baczności czyhającego np nich nj jprzy- 
jaciela. Zauważył nawet powyżej wymieniony przy­
rodnik, że w.ele raków pobiadało na wierzchniej 
stronie skorupy rodzaj maćków, które przytrzymy­
w ały obce ciało tak długo, dopóki nie przyrosło do 
skorupy. W idocznie wiec raki doszły w swych

rozmyślaniach do przekonania, że rozwinięcie ta­
kiego sztucznego pancerza jes i do- óA ony bardzo 
przydatne.

Z y c ie  i tea tr Pewien autor dramatyczny 
ma zwyczaj określać wszystko o czem mówi, ter­
minami teatralnemi.

— Ozemże jest celibat? —  rzekł on raz. —  
M onologiem! 1 małżeństwo ? Dyalogiem (niekiedy 
także sztuką o licznym personalu). a  śm ierć?R oz­
wiązaniem! i

U rlo p  n ie  «ha p rz y je m n o śc i.
— Bardzo mi przykro, ale nie mogę panu u- 

dzielić pioszonego urlopu, teraz nie jest czas dla 
robienia sobie przyjemności.

—  Panie pryncypale, ja, nie żądam urlopu dla 
przyjemności — ja  się żenię...

L  o  s  o  w  u n i a .
L o s y  państwowe z 1864 r. W losowaniu d 

1 czerwca wyciągnięte zostały następujące serje: 
1*9, 402, 486, 8m7, 1046, 1379, I 380, /  973, 2400, 
2764, 3884, 3660. ,8902 i 397.3. Główna wygrana
200.000 padła na Nr. 34, serji 159, — 20.( 00 na 
Nr. 42*.serji 3978; 15.000 na N. 2J5 serji 1973 a
10.000 na N. 90 seiji 159. Po 5000 wyciągnęły 
Nr. 10! serji 1406 i N. 96 ser. 3384; po 2000 N. 
99 s. J380, N. 1 s. 3384 i N. 28 s. ?660; wre­
szcie po 1000 zł. N. 28 s 159 Nr. 37 i N. 67 
ser. 807, N. 33 ser. 1041,,N. 55 s. 3384, N. 77 
serji 3902.

T  r y j e s to ń s k ie  lo s y .  W, losowaniu 1 czerwca 
główna wygrana 20.000 padła na nr. 11.238; po 
tysiąc reńskich wygrały immera Si/94, 17369, 
1784: i 20252.

H u m o r y  styka.
Ziarnka»atyekiej soli z naszych pism hum o­

rystycznych /'sum iennie j bezstronnie zebrane.
Kurj/er świąteczny zamieszcza lis t, pisany 

przez kupea do obywatela, mającego zamiar wstą­
pić do spółki rolniczej.

Do Wielmożny Pan Dżedżyc w Kozienogi.
Nie ziczam wielmożnego dżedżyoa włażyc do 

Łecli społków co ma bicz psiedanego zborziag psie 
tego co uni nie zrobiom wielmożnego pana tecli do- 
godnoszczów i psijemnoszczów jak zwiczajny ku­
piec. Niech wielmożny dżedżyc na takie swoje de­
likatne rozum zmiarkuje, czy takie spolkie zdejmie 
przed wielmożnego pana ciapkie, czy będzie takie 
delikatne jak my i cy, jak niech pan Bóg zabroni, 
wielmożnego pana nie będzie miał zborzia - to cy 
nna będzie czerpliwa jak jej Wielmożny Dżedżyc 
da dwa gięszów albo korziec kartoflu w. Te społków 
to majom grubijańskie natnre i psie tego ziczam 

| wielmożnego pana trzymacz się w stare znajomości 
I i psijaczelstwo jak dawno buło, Co nikiego psiez 

nasz ziadne zborzie nie psiedał, żeby ja tak buł 
zdrów i Wielmożnego Pana wrogi tak zdrowe nie 
byli, co to wsistko jest prawdę sprawiedliwe, psiez 
żadne omułke a na tego rziepak co za stodułem 
jest w polu zara mogę wielmożnego pana zapłacić 
z gotowiznem, przez ziadne odwłoczenie i Berek 
Wasser za spolnika tyż jest, z wielgie ufnoszcze 
sługa Wielmożnego Pana

Iceh Dancygier
od Pacanowie prószy odpowiedzi bez Śmula, co 

ten sam tyż jest.
Z  K urjera świątecznego.
Z  r o b o iy  i do  rob o ty .

O czwartej nad ranem, gdy już słonko wstało, 
Skotkało się dwóch.

Jeden blady chyrlak, miał zbiedzone Ciało,
Drugi tęgi zuch.

Chłop tęgi jak sosna, spieszył do roboty,
Więc tak rano wstał 

Blady nieboraczek, powracał z roboty,
Bo — w bezika grał.

P ra k ty cz n y .
— Co ty się tak grzecznie kłaniasz temu 

Ik sow i? —  powiadają o nim, że to człowiek, Który 
z d e f r a u d o w a ł  masę pieniędzy.

—  B a ! a cóż chcesz, żebym się grzecznie 
kłaniał takiemu, co jeszeze nie ukradł ani gro­
sza? — przecie to nie jest żaden interes?

SsczuteJc zastanawia się nad tern, co przyniesie 
krajowi „Sejm bez chłopa i bez popa 

Nawrócili się Iwany...
H a , przysięgli jem o pany,
Na szlachecką część przysięgli,

Ż e się z sercem ludu sprzęgli,
Nawet wołał pan starosta,
Ż e  potrzebom kraju sprosta —
A  więc banki ut dawnej ery 
Spojrzał w tych obietnic sfery,
Zm ienił dawny bieg do mety,
Gdzie zawodów leży kopa —
I .  wydobył z swej łepety 
Sejm bez chłopa i boz popa!
Skrobie się on jeszcze w głowę,
Jak się to poselstwo nowe 
Koło jego dobra sprawi?
Czy to będzie ogou pawi 
C. k. polskiej sztathalterj:,
Protektorki ws/ej mizerji?
Czy to będzie zastęp dzielny,
W myślach męski, w czynach celny?
Czy dostanie raz postoły 
Czarna, bosa chłopska stopa?.,.
Dośe, że wybrał Iwan goły 
Sejm bez chłopa i bez popa!
W ięc n o b l e s s e  o b l i g ę  panowie!
Chłopu nie jest dość po słowie.
Trza się szczerze dzieła imać,
V  er bum n o b i l e  dotrzymać!
Mniej fantazji i koterji 
A  jak najmniej sztathalterji,
Więcej prawdziwego trudu,
Jak najwięcej czei dla ludu !
Czeka na was zagon żyzny,
I niech dowie się Europa,
Co też zrobił dla ojczyzny 
Sejm bez chłopa i bez popa!

Z  ,,r y n k u  d r o h o b y ck ie g o“  przynosi nam 
Szczuteln wyborny dowcip :

— Co znaczy to wojsko i policja ńa rynku, 
podczas wyborów ?

— To jest mowa kandydacka p. Ziemiałko- 
wskiego, oraz prośba, aby go wolni obywatel® 
wybrali.

Na nutę znanej kantaty religijnej „ A n i e l e !  
s t r ó ż u  d u s z y ,  Z  p o k o r ą  b ł a g a m  Ci ę"  
przynosi nam Różowe Domino wyborny wierszyk 
Apeluje do S t a r o s t y  i śpiewa;

W  wyborów ciężkiej porze,
Ty myślą kieruj mą.
I budź mnie w tym kolorze,
Jakiego w górze chcą.
W  pokusy czarnej dobie 
Ty zawsze przy mnie stó j!
Chcę zawsze stać przy żłobie,
— Starosto, stróżu m ój!
Jak strojny cymbał żyda,
Co na jarmarku gra,
Głos miły Tobie wyda 
Lojalna dusza ma; —
Twój żandarm zgodzi zręcznie 
Umysłu mego strój,
A  ty graj na mnie wdzięcznie
— Starosto, mistrzu mój !
Mów, ko*S masz na względzie?
Mój głos mu zaraz dam !
Twój woźny posłem będzie,
Gdy krzesłem wzgardzisz sam ;
Co każesz wszystko zrobię,
Mem Credem „W ink" jest twój G/j 
Chcę zawsze stać przy żłobie,
— Starosto, stróżu m ój!

Z „Słownika Lindego" wypisuje 'Różowe D o ­
mino.

P o p u l a r n o ś ć :  sława rozmieniana na szó- 
staczki, częstokroć fałszowane.

P o s e ł :  obacz starosta, adjunkt, lub reda­
ktor urzędowej gazety.

P r e m j a :  samotrzask na akcjonarjuszów.
P r e t e k s t :  wytrych do odmykania wszy­

stkich zamków.
P r e t e  n s j o n a l n  o ś  ć : wodna puchlina

mózgu.
P r o c e s :  śmiertelny pojedynek na paragrafy, 

na którym dobrze wychodzą tylko sekundanci.
P  r o m e s a ; dziurka z finansowego obwa­

rzanka
P r z e s a d y :  umysłowa brodewka.
P r z y s ł ó w  e : einszpener, dzięki któremu mo­

żna często jechać w ygodnie, szanując własne 
konie.
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( j r Ł O S Y  P R A S Y .

Łączność zastanowiwszy się nad smutnym re­
zultatem wyboróv do aejmu, rezultatem, k tó i/ 

ja k  powiada jedynie tylko „petersburgskie kola 
rządowe przejmie wielką radością* i stanie się 
wodą na młyn panslawistyc^nycn aspiracyy; po­
wiada, ze kiedy już się stało to, co się odstać 
nie może, trzeba więc przynajmniej starać się
0 to, aby i ten starościńsko-szlachecki Sejm zmu­
szony był coś dobrego zrobić dla kraju całego, a 
nie dla jednej tylko jego  warstwy.

W  tym celu proponuje rozbudzić życie poi 
tyczne w całym kiaju, bo rozumuje słusznie, że 
Sejm wystawiony na ciągłą kontrolę i krytykę 
wszystkich warstw ludności, nie poważy sh lek­
ceważyć je j pragnień. A  do rozbudzenia życia 
politycznego, uważa, ze najlepszym środkiem są 
zjazdy i wiece włościańskie,

ana któryehby omawiano kwestje gospodarcze, 
ekonomiczne i moralno społeczne, w ogóle sprawy 
żywotne dla stanu włościańskiego. Aby zjazdy ta­
kie włościańskie osiągnęły cel zamierzony, należy 
usilnie starać się o udział obywateli ziemskich, 
księży, gospodarzy wzorowych, urzędników, w ogóle 
wszystkich tyeb obywateli, których wiedza, do­
świadczenie i stosunki upoważniają do zabierania 
głosu w sprawach włościańskich.

Zdaniem naszem, na takiek wiecach dopiero 
możnaby zainteresować włościan sprawą kółek rol­
niczych, obznajomić ich z najżywotniejszemi dla 
nich kwestjami społecznemi i gospodarskiemu i o- 
budzić w masie włościaństwa życie i ruch. Jeden 
taki zjazd w okolicy może więcej pożytecznego 
zdziałać, niż luźne wpływy latami; gdyż ludzie po­
ruszeni żywem słowem i współudziałem niezwykłym 
obywateli innych stanów, zachęceni przykładem, 
wyniosą ze zebrań takich pewne oświecenie, rozbu­
dzenie i zachęcenie, głównie zaś to przeświadcze­
nie, że tysiące innych oby wateli interesują się ich 
losem, że zatem nie są opuszczeni i osieroceni*.

Myśl niezawodnie dobra i praktyczna. Oby 
się tylko przyjęła, a nadewszystko oby się zna­
leźli ludzie, którzyby zechcieli wziąć inicjatywę
1 choć na małą skalę, przy sposobności odpustów 
jarmarków etc., rozpoczęli urządzać takie wiece 
włościańskie.

Wybór Karaibskiego w Stanisławowie wielką 
trwogą przejmuje cały obóz Schweiggeldników. 
Dziennik poznański wyjaśnia nam powody tej 
trwogi.

„Wywiąże się z tego powodu — pisze on — 
niezwykła awantura w sejmie, gdyż przed ostate- 
cznem zrehabilitowaniem dr. Kamióskiego przez 
wyznaczoną do tego komisję parlamentarną w Wie­
dniu, będzie traktowany w sejmie jako osobistość 
skompromitowana. Lecz dr. Kamiński zażąda znów 
sadu sejmowego dla swej sprawy — i tak będzie­
my mieli w całej formie i w sejmie sprawę Laen- 
derbank- Kamiński*.

A tak usilne robiono już starania, aby tę 
sprawę ubić, publiczność do snu ukołysać i cała 
Ldnderbankjadę przedstawić jako nieprawdopo­
dobną legendę, wyrosłą na tle złego humoru nie­
których publicystów.

Dziennik Polski zastanawia się dziś nad ar­
tykułami centralistycznych pism wiedeńskich, na- 
pisanemi pod wpływem wyborów sejmowych w 
Galicji i reskryptu rozwiązującego sejm czeski, 
a w szczególności zastanawia się nad projektem 
Deutsche Ztg. ,  aby Galicji nadać odrębne stano­
wisko i wykluczyć ją  z Rady państwa. Owoż z 
tonu tych artykułów wysnuwa Dziennik przeko­
nanie, że centraliści mają już świadomość tego 
jak upada ich teza i jak znikają owoce ich 
pracy.

„Uwaga centralizmu —  pisze D z . Polski —  
skierowana na prowincje, z każdą chwilą przynosi 
mu przeświadczenie, że na prowincjach psują się 
jego szyki z szybkością niepowstrzymaną; z każdym 
niemal głosem oddanym do urny wyborczej przepa­
da kropla jego długiej, a mozolnej pracy: świado­
mość politycznych celów, świadomość środków, jakie 
zastosować należy, świadomość sił własnych, do 
których curaz to jaśniej przychodzą pojedyńcze 
szczepy narodowości wchodzących w skład monar- 
ehji, przebija się z każdego wypadku wyborów; ka­
żda chwila świadczy, że nowa era, era wszechstron­
nej swobody i samodzielności krajów jnż niedaleka, 
jeszcze parę, kilka lat- stanowczej, konsekwentnej 
pracy, a o centralizmie pamięć w Austrji zaginie*.

W cale nie zły ustęp, pełen wiary i trafnego

sądu. A  gdyby zamiast dzikiego wyrażenia „po­
jedyncze szczepy narodowości wchodzących etc.44 
powiedział autor wprost po polsku „rozmaite lu­
dy wchodzące etc.*, to byłby nawet pod wzglę­
dem stylistycznym stworzył rzec Dej zarzutu.

Gazeta harodowa pFagnią jak może ratować 
sytuację wyborczą, więc Wzywa szlachtę na wszy­
stkie św iętości, a Dy nie samych .szlachciców41 
wysłała do Sejmu, lecz choć odrobinę inteligencji, 
choćby tycn przynajmniej Których komitety cen­
tralne poleciły, a o których powiada, że

„są to przeważnie tak konserwaływue ży wiały, 
że szlachta wybierąjąc ich, zyska właściwie dobrych 
rzeczników ogólnych spraw krajowych, t  pominię­
ciem supełuem radykalnych prądów, których się 
tak b»rdzc i niesłusznie obawia własność większa*.

Ktoby się spodziewał tego, że Gazeta Naro­
dowa uzna „obaw ę prądów rewolucyjnych“  za 
rzecz „niesłuszną44 czyli, co na jedno wychodzi— 
przyzna prądom rewo ■.cyjnym pewne uprawnie­
nie w Sejm ie?

Ale Gazeta Narodowa idzie dalej, zapomina 
bowiem o tem jaki ich rezultatowi poklask odda­
wała i wręcz oświadcza, że z niego zadowolnio- 
ną nie jest. W ięc naprzód nie jest rada ze sta­
rostów

„którzy samowładnie bez potwierdzenia korni- 
tetu centralnego, przeprowadzili swe kandydatury. 
Musimy stanowczo żącać, aby byli zniewoleni do 
złożenia mandatów. Nie chcemy bowiem żadnych 
oficjalnych kandydatur, dość już nam tych staro­
stów, którzy za zezwoleniem komitetu weseli do 
sejmn. 4  ponieważ i z miast zbyt wiele nieodpo­
wiednich kandydatur wvszło, t. j. takieh, które nie 
będi może broniły spraw postępowych, a które wla- 
ściwszemi daleko byłyby w gminaeh wiejskich, jak 
np. kandydatury pp. ministrów, marszałka krajo­
wego hr. Badeniego, prezesa sądn £ awaór kiego itd. 
przeto kcniecenośeią niemal jest, aby inteligencja 
wiejska, tj. własność większa ze swej kurji wybrała 
poleconych jej przez komitet kandydatów*.

Miły B oże ! Jak się to czasy zmieniają. 
Któżby bowiem przed tygodniem spodziewał się, 
że Gazeta Narodowa, przyboczny organ komitetu 
centralnego, obwołująca zdrajcą każdego, kto 
przed nim głowy nie uchylał, zgani ten komitet 
za to, że tak bezprawnie narzucił Ziemiałkow- 
skiego Drohobyczowi, uzna, że z kurji wiejskiej 
wyszło wiele nieodpowiednich kandydatur, i w 
końcu ubolewać będzie, że mało będzie w Sejmie 
osób do bronienia spraw postępowych.

Gazeta Lwowska dodaje otuchy katolikom 
niemieckim i radzi aby nie rozpaczali z faktu 
zerwania układów rządu pruskiego z kurją. Jest 
bowiem ona zdania, że B !smark „traktował ugo­
dę na serjo“ , a układom nadawał kierunek, któ­
ry budzić może „pewną otuchę na przyszłość'4, i 
tam dalej w tym tonie i o rzeczach, które w tej 
formie podane, nikogo interesować nie mogą. Le- 
piejby już Gazeta Lwowska zrobiła, gdyby wprost 
przedrukowała z którego pisma poznańskiego opis 
prześladowania, jakiemu podlegają katolicy Pola­
cy na podstawie ustaw majowych. Ale na to nie 
pozwoliłby sojusz astro-niemiecki, więc się pra­
wi frazesa o „otuchach na przyszłość'4.

Przegląd polityczny.
A u str ja . Do Wiednia przybyli wczoraj mi­

nistrowie węgierscy, Tisza, Szapary i Kemeny 
dla naradzenia się z rządem austrjackim w spra- 
wie reformy podatku od spirytusu i kilku innych 
kwestjach, wymagających bliższego omówienia.

F ra n c ja . Na posiedzeniu rady ministrów, 
minister marynarki zdtwał sprawę o położeniu 
rzeczy w Tonkinie na podstawie otrzymanych 
depesz.

Prócz komendanta Riviera i dowódcy bata­
lionu de Yillers poległo trzech oficerów, sześciu 
zaś jest rannych. P o ło ż e n i wojska zamkniętego 
w cytadeli ma być względnie bezpieczne, nie 
grozi mu przynajmniej żadne natychmiastowe 
niebezpieczeństwo. Tak przynajmniej utrzymy­
wał p, minister marynarki.

Niektórzy ludzie fachowi ostrzegają Francję 
przed niebezpieczeństwem wyprawy tonkińskiej. 
Były generał-gubernator Algieru admirał de Gu- 
eydon wystosował list do Figara, w którym u- 
trzymuje, że wypraw* do wschodniej -Azji po- 
ehłome miljony bez rezultatu. Francja winna się 
starać o trzymanie przedewszystkiem w dawnyeh

swych kolon,,, ch i nie rzucać się awanturniczo 
w wir polityki kolonjalnej.

Czy rady te są szt zere trudno osądzić, 
dziennik jednak, w którym są umieszczone nie 
jest dla nich zbyt dobrą rekomendacją.

Włochy. Izba uchwaliła jednomyślnie m i- 
Ijon franków na wystawienie pomnika Garibal­
diemu Stanie on w Rzym > na Janiculum.

Stowarzyszenie demokratyczne urządziło przy 
tej sposobności w niedzielę demonstrację na ucz­
czenie pamięci bohatera W łoch zjednoczonych. 
Kilkutysięczny tłum udał się z muzyką i cho­
rągwiami na kapitol, gdzie odsłonięto biust Ga­
ribaldiego. Radykalni wystąpili z mowami prze­
ciw rządowi, czyniąc mu zarzuty, że dopce wol­
ność i nie uwzględnia praw ludu.

N iem cy . —  Rada ministrów pod przewod­
nictwem ks. kanclerza odbyła posiedzenie, na 
którem zajmowano się wyłącznie przedłożeniem 
rządowem mającem ureguYwae ostatecznie, nie­
zależnie o l  układów z Watykanem, stosunek ko­
ścioła do państwa. Znane prawa majowe, wyda­
ne przed dziewięciu łaty rozpatrzone będą w zw yk ły  
drodze prawodawczej. Ozy położony będzie w ten 
sposób koniec walce kultumej, trudno powiedzieć 
Układy z kurją nie są zupełnie zerwane, rząd 
jednak niemiecki stracił nadzieję dojścia do zu­
pełnego porozumienia na tej drodze i dla tego 
na własną rękę rozpoczyna dzieło • rewizji ustaw, 
które wśród Katolików wywołały powszechne nie­
zadowolenie i przyczyniły się nawet do wzmo­
cnienia ducha opozycyjnego.

Rzadko które teraz posiedzenie niemieckiego 
parlamentu obchodzi się bez skandalu. Przed pa­
ru dniam i, na porządku dziennym była nowela 
przemysłowa. Obradowano nad paragrafem, ogra­
niczającym w pewnym względzie komiwojażerów. 
Buchtemann, poseł z pa*-tj’ postępowej wyrazi* 
przy tej sposobności m niem anie, że podobne o- 
graniczenia są obelgą, wyrządzoną Całemu stano­
wi kupieckiemu. W  każdym stanie nawet między 
oficerami w armii, są ludzie, którzy mu nie przy­
noszą zaszczytu, nie jest to jednak dostatecznym 
powodem do ograniczeń, uchybiających ogółowi. 
Na to odpowiedział M ennigeroue, że cynizmem 
jest stawiać w jednym rzędzie oficerów i komi­
wojażerów, następnie zaś minister wojny Brou- 
sart y. Schellendorf, jako obrońca czci oficerskiej 
protestował przeciwko podobnemu nieuszanowa- 
niu względem oficerów i utyskiwał, że reprezen­
tanci walecznej armii wspominan są przy jak:chś 
„brudnych sprawach44. Zajście to charakteryzuje 
wybornie na wskroś jeszcze junkiersko-sołdackie 
wyobrażenia, panujące w na'wyższych sferach 
parlamentarnych niemieckich. Daleko tam jeszcze 
do uznania praw człowieka i pracy, gdzie oficer 
jest ideałem narodowym.

— Parlament niemiecki zostanie niebawem 
odroczony aż do dnia 25: czerwca.

R o s ja . Prawit. Wicst. ogłasza sankcję u- 
cbwały Rady państwa, według któiej dziesięcio- 
miljonowa ludność dysydentów prawosławia, tak 
zw. „rozkolnicy“ i „starowi >rcy“ biorą udział 
także w potoku łask carskich, opublikowanych w 
dniu koronacji. Otrzymali oni wolność przeno­
szenia się z miejsca na miejsce, wolność zajmo­
wania się rozmaitemi rodzajami handlu i prze­
mysłu, warunkowe prawo wykonywania funkcyi 
publicznych, prawo odprawiania nabożeństw nu- 
blicznycl według wymagań swych wiar, z wy­
jątkiem procesji publicznych.

W szystkiego tego Dyli dotąd wyznawcy ró­
żnych sekt religijnych, które się wydzieliły z 
prawosławia, pozbawieni w całości lub w znacz­
nej części.

— Najnowszy numer Bałtyckiego Federalisty 
wychodzącego, jak wiadomo, w Genewie, zawiera 
znany już program „Ziemskiego sojuza*, umiar­
kowanego rewolucyjnego związku, który dąży do 
szerokiej decentralizacji kzajów i prowincji, pod­
władnych berłu „białego cara*, zaprowadzenia 
rządu reprezentacyjnego, z pozostawieniem monar­
chii. Program ten ma liczyć wielu zwolenników 
wśród intelligencji rosyjskiej i wybitniejszych 
członków miejscowego samorządu „ziem slw*.

Pismo genewskie zawiera artykuł sympa­
tyczny dla Polski napisany z powodu zajść osta­
tnich w Puławach i n? uniwersytecie war­
szaw skim.

Balt. Fed. wspomina o wydanym w Genb- 
wie .Kalendarzu Nwodne; W oli* z fotograficz­
nemu portretami wybitniejszych przedstawicieli 
rosyjskiego rewolucyjnego ruchu.

— Koln. Ztg. przynosi korespondencję o zabu­
rzeniach petersburskich, z której nie widać wpra-
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wdzie, ażeby miały one wybitnie.. polityczny i 
groźny charakter i to już jednak wiele, ze masy 
tak jeszcze w Rosji uległe rozruszały ii*-. i o 
żmieliły nawet stawić opór policji. Oberwał coś 
przy tej sposobności i oberpołicmajster Grósser, 
a dziś już otrzymać miał nawet dymisję.

Nie chodziło to jeanak tylko o rozruchy lu­
dowe lecz zauważono także pewien brak koro 
nacyjnego entuzjazmu wśród inteligencji.
' W  kołach narodowo-moskiewskich, z niena­

wiścią patrzących na przejętych europejskiemi 
ideąini „ zapadu ików* postarano skorzystać z 
tego,'ażeby przedstawić Petersburg wobec cara, 
jako gniazdo kosmopolityzmu i zgniłego ducha 
zachodu — md pretekstem więc różnych obaw 
czy  podejrzeń pi zerwano nagle koronacyjne de- 
korac:e i illuminacje, car zaś zagniewany nie 
odbędzie już podobno uroczystego wjazdu do swej 
drugiej stolicy. W ielbiciele starej Moskwy przed- 
piotrowej pragnęliby koniecznie przenieść stolicę 
państwa do Moskwy i dla tego starają się Pe­
tersburg w jaknąjgorszem świetle przedstawić.

Gdy jednak w Petersburgu ludek burzył się 
trochę, lubo i tam nie obeszło się bez festynu, 
lud moskiewski ucztował putrjarehalnie na polu 
Chodyńskiem pod Moskwą. ZabaWa odbyła się na 
polu, zajmującem 100 hektarów przestrzeni.

Przybyło 140 wozów z piwem. Przy wejściu 
na festyn każdy otrzymywał czarkę do napojów, 
dwa pierogi, jeden z mięsem drugi z kapustą i 
woreczek z łakociami.

Po wypróżnieniu czarki napełniano ją  na­
tychmiast według roli ucztujących, to też około 
południa już wszystkie zapasy napojów i jadła 
zostały wyczerpane.

Stawiło się milion przeszło carskich gości 
na festyn. Prócz zapasów gastronomicznych by­
ły  tam różne budy kuglarskie dla ubiwier.ia ze ­
branego ludku. Dla cara, który pojawił się na 
festynie wraz z całą rodziną, wyższymi dygnita­
rzami i zagranicznymi gośćmi, urządzone były 
osobne trybuny. Lud nakarmiony i napojony so­
wicie, był w dobrodusznym nastro;u i witał ca­
r a —gospodarza tej uczty z entuzjazmem.

Na bankiecie niedzielnym przemawiał na­
stępnie car do reprezentantów gmin i .jzlacbty. 
Chłopom mówił, żeby nie dawali wiary bezro- 
zumnym pogłoskom o podziale ziemi i tym po­
dobnym  podszeptom, albowiem iego rodzaju po­
głoski szerzą wrogowie Rosji. Każda własność, 
wasza czy cudza, musi być nietykalna. Pod koniec 
radził im car słuchać marszałków szlachty — do 
tych zaś ostatnich mówił, że widzi w szlachcie 
podporę państwa i że jest zupełnie przekonany 
■o szczerych i głębokich jej uczuciach dla jego
osoby i państwa.

Pu owej uczcie car z całem otoczeniem o- 
becny był na manewrach wojsk kozackich i 
ozerkieskich, które wypaść miały świetnie.

W ieczorem cenzor Waganon dał na cześć
dziennikarzy wielki bal.

— Biuro Wolffa donosi, że następcą zmar­
łego  generał-gubernatora warszawskiego Albe- 
dyńskicgo, został mianowany książę Immeretyński, 
zaliczany do stronnictwa liberalnego. Apuchtin
otrzym ał jednocześnie 11 miesięczny urlop za
granicę...

Telegramy „Kurjera  Lwowskiego."
P r a g a  4 czerwca 7 godz. 30 m. W  czeskich 

feudalnych kołach uv,ażają, że kandydatem na 
posadę marszałka Bej mu czeskiego jest książę 
Trauttmansdorf, do Wydziału krajowego wejdą 
zaś pp. Franciszek Thun, Jerzabelr, Edward 
Gremer i Skarda, a ze strony niemieckiej Schmay- 
kal i Waldert.

P e te rsb u rg , 4 czerwca. 7 godz. 35 m. 
Słowa, które car wypowiedział do marszałków 
szlachty w Moskwie, uważa Nowoje Wremja za 
świadectwo tego, że car nie żywi żadnej anty- 
patji lub uprzedzenia ao warstw inteligentnych, 
ani też nie myśli stawiać przeszkód rozszerzaniu 
oświaty. A  rozumowanie to swoje opiera tfowoje 
Wremja na tym argumencie, że dzisiejsza inte­
ligencja w Rosji w geanalogicznie ścisłych 
znajduje się stosunkach do szlachty.

M M

Lwów * izby nandiowej, 4. czerwca, 1883. 
1. Akcje „  «atnkt

oeK kuponu btcłą(,.g.
»u c . kar, i 10 aoo i ł .  u .  k . .

>, lwow.-erern.-J»Ł.. JOO i i .  .r. a.';
Banka hypot. galic, po JOO r.ł. w t.

• ki ed.. galio. po JOO kt. w . a.
2. Lioty i i la w n f  za 100 jlr.

bez hnpwuA bieżącego 
T oir. kred. galic. 5 prc. w. a . .

• i» » 4 tt w* **
n w n * » okresowe ,
• f» n 4  „  los  4 1 %  J.

Banka hyp. galic. 6 „  w. * . „ „
• b » 5 j» w ■ *•

»  »  ó » : W o  prt .
L taty a ia iu e  g . s . kr. w ł. 6 prń . 

n " . n * n e 5 "»  . •
3. Listy dłużne .a  100 zlr.

Ogól. roln. kAc zakład, dla Gal. 
i Buków. 6 prc., los. w 15 lat

4. Obligi zi. 10." Jr.
Indemnizacyjne galic 5 prc. m. k.
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w . a.
Pożyczka krajc z r. 1873 6 pr. w . a.

5 L o b  y.
M ia s ta  K ra k o w a  . ,

„  S ta n is ła w o w a  . .  ,

6. M o n e t  y.
Dukat holenderski
Dukat cesarski ,
Napoleondor . . .
P ó łim p e r ja ł  .
Rubel rosyjski srebrny . *

»  „  p a p ie r o w y
100 marek niemieckich
Srebro . . .
Kuponny wsrebrze . . *

i
396 50 
168 50 
301 00
330 —

93 60 
89 30 
98 60 
86 00 

101 80 
97 30

100 4 )
101 —  

93 —

98 50 
95 —  

101

18 — 
33 -

5 56 
5 58 
9 47
9 77
1 55 

1 1 7 %  
58 25

300 00 
171 —  
306 00
333

99 60 
90 50 
99 « o  
87 80 

109 80 
98 30 

101 40 
109 50 

95 —

99 50  
98 00 

103

20 — 
24 —

5 66 
5
9 57 
9 87 
1 65 

1 19l 
59 00

Wiedeń d. 4. czerwca ,.5583.
(g o d z in a  1 m . 40  p o  pól.)

L o s y  a lp e js k ie  .  .
A k c je  A n g lo b a n k u  na  120 z lr. . ,
A k c je  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  na  210 z łr . 
L o m b a r d y  (k o le j  P o łu d n io m  n a  200 z lr .
A k c je  k o le i  p a ń s tw o w e j . ,
W ę g ie r s k o -g a li c y js k ie j  k o le i  na  200 z ł* . 
S ie d m io g ro d zk ie  I .  n a  200 złr,
Z ło ta  re n ta  w ę g ie rs k a  4 %  na  100 z łr , , 
R o s y jsk i ru b e l p a p ie r o w y  
O b lig a c je  w ę g .  in d e m n iz a c y jn e  1 0 %  jjo d a t . 
A k c je  W ęg ier , b a n k u  k red . n a  200 z łr .
U n io n b a u k  na  100 z łr . *
A k c je  k o le i B lb e th a l
A k c je  k o le i A l fo ld -F iu m e  n a  200 z łr .
A k c je  k o le i  L w o w .-C z e in io w ie c k ie j  ńa 300 z ł r .  
L o s y  p r e m io w e  w ie d e ń sk ie  na KO z łr ,.--..
3 %  lo s y  4 ir e c k ie  na  400 fr a n k ó w  
A k c je  B a n k y e r e in u  n a  100 z łr .
L o s y  p r e m io w e  w ę g ie r s k ie  na  10>> z lr . .

U s p o so b ie n ie : s ła b e  .
W i e d e ń  d. 4 c z e r w ca  1883.

(g ie łd a  w ie c z o r n a ).
A k c je  a u str . k r e d y to w e  na  160 z łr .
R e n ta  p a p ie r , au str. 4 l/s°/o  na  luń  z łr ,. ...
A k c je  k o le i K a r o la  L u d w ik a  .
U osyjB k i ru b e l p a p ie r o w y  . . ^

U s p o so b ie n ie :
Berliu d. 4. czerwca lS83.

(g o d z . 4 m inu t 50 p o  p o ł .) .
R o s y js k i ru b e l p a p ie r o w y  .
A k c je  au str. k re d y to w e  
A k c je  k o le i  K a ro la  L u d w ik a  
A u s t r y ja c k le  b a n k n o t y

D z is ie j ­
sze

[Z d n ia
[p oprze

73 25 
111 00
298 75 
150 90 
326 30 
1 57  50 
109 75 

88 70 
118 25 
99 -  

290 75 
116 50! 
216 25! 
170 5C 
169 25 
123 -

26 00 
106 00 
114 75

201 95
302 50 
128 70 
170 90

74 25U2 
297 50 
148 70 
327 6fł 
157 75 109 70 

88 35 
118 50 
99 no 

293 25 
116 50 
327 60 
170 50 
3 69 00 
123 00 
26 00 

106 00 
114 50

203 25 5L5 00 
127 Ot1 
171 00

Telegram y zbożow e i dnia 4. czerwea

W i e d e ń ;  Pszenica za 100 fc. tflfóO—11*25 złr., żyto 
kilo — . złr, Okowita 33-75—34 złr. P e s z t  Psze­
nica 100 kilo za 11-18— 30 zlt.h' rzepak 14-18 -  złr. — 
Ber l i n:  Pszenica za 1000. kilo 188-— marek, żyto — 
— m., okowita 57.10— m., olej rzepakowy 72 50— m. 
P a ry ż : Mąka za 159 kilo 57 .80- franków, olej 
kawy 99 25 fu, okowita 55*61) fr.

rzepa -

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a  ;

Z  K R A K O W A : o g o d z . 5 m in . 40 ra n o  p o c ią g  p o s p ie s z n y , o  g o ­
d z in ie  9  m in . 27 w ie c z ó r  p o c ią g  o s o b o w y , o g o d z . 11 m in . 40 p rze d  
p o łn d n ie m  m ie s z a n y , o  g o d z in ie  7 m in . 54  w ie c z ó r  p o c ią g  lo k a ln y .

Z  C Z E R N I O W I E C  : o  g o d z . 10 m in . 0 w ie c z ó r  p o c ią g  p o s p ie s z n y  
o  g o d z . 4 m in . 5 ra n o  i o g o d z . 3. m in . 52 p o  p o łu d n iu  p o c ią g  m ię s z a n ? .

Z  P O D W O Ł O C Z Y S K  ! na  d w o r z e c  P o d z a m cz e  o g o d z . 10 m in , 
17 w ie c z ó r  p o c ią g  p o s p ie sz n y , o g o d z , 2  m in . 31 ra n o  i o  g o d z in ie  )  
m in . 58 p o  p o łu d n iu  p o c ią g  m ie s z a n y .

Z  P O D W O Ł O C Z Y S K  : ua  d w o r z e c  g łó w n y  lw o w s k i o g o d z in ie  10 
m in . 30 w ie c z ó r  p o c ią g  p o s p ie sz n y , o  g o d z . 3 m in . 55  ra n o  i  o  g o d z . 
4 m in . 16 po  p o łu d n ia  p o c ią g  m ię s z s n y .

Z e  S T A N I S Ł A W O W A  ! n a  S try j, ra n o  o  g o d z . 8 m in . 20 p o c ią g  
o m n ib u s o w y , w ie c z o r e m  o g o d z .  S m in . 32 p o c ią g  m ięa za n y  i  g o d z . ’ *  
m  n . 4 p o  p o i .  p o c ią g  lo k a ln y  S z e z e r z e c -L w ó w .

O d c h o d z ą  ze L w o w a  !

D o  K R A K O W A  ; o g o d z in ie  10 m in . 50 w ie c z o r e m  p o c ią g  p o - 
p ie a zn y , o g o d z . 4 m in . 5 ra n o  p o c ią g  o s o b o w y , o  g o d z .  5 m in . 9 po 
p o łn d n iu  p o c ią g  m ię s za n y , o g o d z in ie  6 m in u t  35 ra n o  p o c ią g  lo k a ln y .

D o  C Z E R N I O W I E C  : o g o d s . 6 m in n t 30 ra n o  p o c ią g  p o s p ie sz n y , 
o  g o d z . 12 m in . 10 po  p o łu d n iu  i o g o d z  11 m in . 10 w  n o c y  p o o ią g  
m ię s za n y .

D o  P O D W O Ł O C Z Y S K  ! z g łó w n e g o  d w o r e a  o g o d z . 6 ra n o  p o c ią g  
p o s p ie sz n y , o  g o d z . 12 m in n t 38 p o  p e łu d n in  i  o  g o d z .  10 m in u t 81 
w ie c z ó r  p o c ią g  m ię sza n y .

D o  P O D W O Ł O C Z Y S K : z  d w o r ca  P o d z a m cz e  o  g o d z . 6 m in . 10 
ra n o  p o c ią g  p o s p ie s z n y , o  g o d z . 12 m in . 52 p o  p o łu d n iu  i  o  g o d z in ie  
11 w ie c z ó r  p o c ią g  m ię s z a n y .

D o  S T A N I S Ł A W O W A  na  S try j, ra n o  o  g o d z . 7 na łn . 10 p o c i* ?  
m ię s z a n y , w ie c z ó r  o g o d z . 6 m in . 45 p o c ią g  o m n ib u so w y  i  o g o d z .  11 
m it . 20 p r z e d  p o łu d . p o c ią g  lo k a ln y  L w ó w -S z c z e r z e c .

Dj  s p o z y c j a  o b i a d o w a
iia środę 6. czerwca. K 83  

Objad droższy: Objad tai»*7;
Zupa mig-dałowa.
Kosbrutel z bet zamętami 

i sbram szwajearskim s 
pieoa.

Pierogi droidiuwe pie czone.

Zupi szczawiowi, z grzan­
kami.

Paszteuiki ryżowe w mu­
szlach.

Sztuka mięta biała, garni- 
rowana jarzyną z so.em 
pieczarko irym .

File kapłonie z rorniezo- 
nami.

Strudel naleśnikowy z se­
rem.

Przepisy i objaśnienia otrzymywać można, nadsyła­
jąc 20 ct. g markaeh listowyeh do Kurjern Lwowekiege 
z napisem nWakri“ .

Tc-t. br. Skarbka
We Wtorek dnia 5. Czerwca 1883.

DONNA JUAN1TA
opera komiczna r 3ch aktach, mu-./Ea Fr. Souppe*g< 

przekład Aurelego Urbańskiego.
Kapelmistrz p. Henryk Jarecki. Reżyser p. Tadeusz 

Skalski.
Osoby.

Don Fomponio ie Quadrados y Cien- 
fueeges, Alkada m. San Sebastian p.

Donna Olimpia, jego małżonka p
Sir Andrew Douglas, pułkownik an­

gielskiej załogi w San Sebastian p 
G._:iton Dufaure, kapitan wojsk rzeczy- 

jpospolitej francuskiej, jeniec wojenny p. Alma.
Rene Dnfaure. tegoż brat młodszy, ka

Fontana.
Rajprowiczowa. f 

Ruszkowski.

,ewangelisła‘‘ (pisarz
pni Bocskaj.det

Riego Marrique,
publiczny) p.

Gil Polo, oberżysta pod „czterema naro­
dami” p.

Petrita, jego siostra p
Jenerał Piehegru p.
Donua Encarnatii   Hi. tera pni Dutkiewicz,
Donna Mercedes de Ercilla y Zuniga pna Borodziej-
Donna Pspita de VJlegas pna J Gilewicz.
Donna Bamona de Rieja pna Malczewska.
Porucznik Fitzrowe, adjutant pułkown.

Bandrowski.

Koncewicz.
. Skalska. 
Pajączkowsk.

Donglas 
Tepa )
Dolores)
Pikadzr 
Aguador 
Bernard )
Cendrillon)
Bridou, sierżant
Don Eusebio, sekretarz Alkady

wiejskie dziewczęta.

oficerowie francuscy

Marco 
Raj os 
Leon 
Quevtdo 
Gorcilosa 
Yiliaaas 
Zorilla )
Ambrosio 
Kapral angielski 
Pierwszy żołnierz 
Drngi „
Mężczyzna 
Kobieta 
Chłopiec

p. Krykiewicz. 
pna Koźmian. 
pn i Dora. 
p. Zieliński, 
p. ‘ -'amski 
p. Sztauberowiez. 
p. Fedyc: cowskL 
p. Lenard. 
p. Wojnowski. 
pni Dutkiewicz, 
pna O. Gilewica. 
pna v 'ojgel. 
pna Borodziej, 

estudiantes (studenci) pna Kawratil.
pna Czerska, 
pna Rutkowska, 
pna Gajer. 
p. Pietruszewski, 
p. Chudkowski. 
p. Bąkowski. 
p. Zieliński, 
p. Malczewska, 
p. Gumplowioz.

Początek o godzinie pół do 8ej wieczorom.

N a d e s ł a n e .

Artykuły w dziale „Nadesłane" nie pochodzą od Re­
dakcji , nie bierze też ona na siebie żadnej za nie odpo 
wiedziamości.

Herbatą Karawanową
lądem sprowadzaną

tylko w jednym gatunku funt wagi rosyjskiej 

zł. 3 poleca skład materjałów 

Adolfa Inlendera 

183 w Brodach.

Bocznik kompletny 1882

R ó ż o w e g o  D o m i n a
tygodnika humorystycznego bogato ilustrowanego cen*. 
10za złr. 5 nabyć można w księgarni F. II. Richtera.
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N akładem  .księgarni F. H, RICHIERA
 ___________  (W. Altenberga) we Lw owie

jOBLAZKI I HUMORESKI przez autora „Kłopotów starego k-H 
mendanta” , Treść; Zemsta doktora. —  Śledztwo domowe. — JŃ.'

wycieczce. — Królik domowy.
I Cena 1 zir. 80 ct.

Tegoż autora 1

OPOWIADANIA.. Treść; Za groszen. —  Pociecha artystów. — 
Zięć obywatelski.

C e n a !  zir. »0  ' 1.
Zajmująca treść, humor i lekkość stylu staw.ają te powiastki w 

zędzie najlepszych tego autora, isą prawdziwą ozdoba współez' 
snej literatury rozrywkowej.

! D Ł A  D Z I E C I !

ta jecili J. t  Irą s ie is łiep
z rysunkami Andrio^egń,

Jedyne powiastki dla dzieci tego autora, opatrzone wstępem 
® z 6eiu oiyginalnemi rysunkami

E M A  n d r i o l l e j r o ,
W ydanie ozdobne w  czerwonej płóciennej oprawie. 

Cena zł. 1’80 ct
Do nabycia w księgarni F, H. RICHTERA (W, Aitenoerga) 

we Lwowie.

J e ż e

Jest do nabycia W księrganiaen 
dzieło pod ty1.. •

Zakopane.
7, początkiem maja rozpoczyna się 

wiosenny" okres leczniczy hydro- 
hęlio. elektroterapji w połączeniu z 
gimnastyką leczniczą w tej stacji 
klimatycznej tatrzańskiej.

Zwraca się uwagę interesowanych, 
%6 kuracje wiosenne są i tańsze i 
prędsze wydają wyniki.

D r .  W a le n ty  P ia s e c k i. 
właściciel i kierownik /.Składu 
przyrodo - leczniczego na Kle- 

115 mensówce w Zakopanem.

utrzymuje na składzie

Karol Klimowicz
W a ło w a  11. M

na sposób Ollendoriłi* i w części 
Toussaint - Langeiiścheidta, do
nauki języka angielskiego w 24 
lekcjach bez nauczyciele, obejmująca 
objaśnienie wylhpwy każdego wyra­
zu, wydana przez PI. Rnusiiera. 
Cena złr. 1 ■ 15 z przesyłką ził T30 

Jest także do nabycia r ia jle p -  
#•»« M e ta  (Ąi. do nauki

tf» w 3 miesiącach, 
bez nauczyciela przez PI. Reussnera.

Cena kursu niższego 90 centów 
(z przesyłką 95 et.

Skład giń wny w księgarni pp. 
F H. Richtera (H. Altenberga) we 
Lwowie — i Gebethnera i Spółki 
w Krakowie. 52

Mowa Ł wiato w
Zabawa towarzyska dla doro­

słych
C fr l^  «•*.' v>«' U H  cł. 
Księgarnia F. H. Richtera

’»■ bwaurw-Je.

D ZIE Ł A  NAKŁADOW E 
Księgarni F. H. RICH TERA we Lwowie.

B e rn a to w icz , Pojata, córka Łezdejki, powieść historyczna. 4 tomy Zł. 2. 50 
B o c c a c c io ,  D e k a m e ro n , 100 Noweli . . . . . . „ 5. —
D o b ry  ton , Przewodnik towarzyski i salonowy . . . . „ 2. —
D z ie rz k o w sk i. Powieści. 8 dużych tom ów zawierających 50 po­

wieści. Dawniej złr. 20. obecnie tylko 
E n cy k lo p e d ia  p o d r ę cz n a  p o w s z e c h n a  3 duże tomy 

„  , „  w oprawie .
J asień sk i, Kobieta X IX . stulecia. Studjum .
K a c z k o w s k i  Z y g m u n t, Graf Rak. Powieść 
K r a s z e w s k i J. I., Serce i ręk . Powieść .
L a m  Jan , Rozmaitości i powiastki

—  Głowy do pozłoty. Powieść 
M ow a  k w ia tó w , Zabawa towarzyska . .
P o i  W ic e n ty . D /ieła kompletne. 10 tomów 
t&ogosz J ó ze f, Choroby Guli< ji, Serja nowa. Cena zniżoaa . „  —  50 

T a ń c e  s a lo n o w e , Praktyczny poradnik dla tańczących . . —  80
B ro n ik o w sk i, Olgierd i 01gav .tzyli Polska w XI. wieku. 2 tomy „  2. 8o
H a in e r iin g  Robert. Ahaswerus w Rzymie. Poemat w 6 pieśnich

z menu przez Władysława Ordona . . . . . „  2. —
Z a c h a r ja s ie w ic z . Noc królewska, powieść z ostatnich lat pano­

wania Stanisława Augusta . . . . . . . „  2. 40
— Szczęścęepk' biece, powieść . . . . . . „  2 . 40

W ła d y s ła w  H e rm a n  i d w ó r  je g o . Powieść historyczna z dzie­
jów narodowych X I. wieku . . . . . . „ 1. —

otwarcie sezonu d 1 czerwca 1883,

Zakład ten położony o 8 kilometrów ud najbliższej stacji 
kolei dniestrzańskiej „Lrohobyez-Trskawiec."

Posiada 15°/0 solankę i silne siarczane w ody do ką­
piel; słonogorzkie rozwalniająee i moczopędne rdroje do picia, 
borowinę żelazistą i szlam słono-siarkowy do kąpiel; aptekę, 
urząd pocztowy i telegraficzny.

Nowo zbudowane łazienki o 60 gabinetach, urządzo­
ne są z wszelką wytwornośeią, jak rów.iięż nowo urządzona 
wziewnlma pary słonej i wyciągu igliwa; leczenie elek­
tryczne.

Nowe i wygodnie urządzone pomieszkania z usługą, kilka 
restauracyj i cukiernia, nowy bilard, fortepian, dobra ka­
pela i wiele nowo urządzonych ulepszeń.

Lekarz zdrojowy dr. Zygmunt Rieger, radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania i powozy de stacji kolejo­

wej „Drohobycz" lub „Drohobycz-Truskawiec" przyjmuje 
przy dołączeniu zadatku

Z a rz ą d  z d r o jo w y .
Chorzy posiadający s'wiadeetwo ubóstwa, potwierdzone 

przez c. k. Starostwo, korzystać będą mogli z uwolnienia od 
opłaty taksy i tańszych kąpieli, tylke w porze od 1 do końca 
czerwca i od 15. sierpnia do Id. września. 312

Flance Jarzyn i Kwiatów
po miernych cenach roy,seła, za nadesłaniem gotówki lub w części 
zadatkowane polecenia za zaliczką Zarząd dóbr

T e o f i l i  Ł u c k ie g o  w  p-cuta Strzelista nowo
równocześnie polecą;- t-

FLAN CE K W J A T Ć W  W  S O R T Y M E N T A C H
1 Sortyment "liitdtęlcfmian flanc liWiatów letn. po 1 kopie zł. 2’20
1 ’> E  ” '  " ” ” ” 1̂
- ” j) u ■ »  »  »  »  jj 1 m
. ” » / !>./i n ;; i 2 » n —

Zamówienia przyjmuje Z a rz ą d  d ó b r  M ełn y  p o cz ta  
S trze łisk a  n o w e  lu b

fflflW'JfU8d Sas1 (iii m m i ŁMlEiiO
w e  L w o w ie . 321

T E R R A Z Z O
(p o sa d z i a  kc  nv . nm  )

wykonuje

Jan Odoiico w Wiedniu
Bliższej wiadomościjTudziela i zamówienia przyjmuje

ARNOLD WERNER
w e  L w o w ie . 382



KURJER LWOWSKI. 7

1.—

—.80

2.80
- . 6 0

O O O O O ł -
^ s i w ł a -  j a . a - J s t a - d . o - w e

F H. R I C H T E R A
we Lwowie.

B l i z i ń s k i  Józ,Kom edje.W yd.zbiorow e ,, 2.40
B ł ę d  o w ó k i  A. Partjaszachów (obacz:

Skiba, pojedynek amerykański 
B o  c ca c i  o. Dekameron. Sto nowelli. Z 

oryginału włoskiego pierwszy prze­
kład polski W ładysł. Ordona 2 tom ,, 5 .—

B o l e s ł a w i t a  B. Bezimienna, powieść 
z końca XVIII. wieku 2 tomy, (tona 
drugi port tytułem ; Diugie życie).
Cena źoiżona „  8 —

— Emisarjusz, powieść „  1.20
—  Czarna perełka, powieść „  2.40

B r a f m a n n .  Żydzi i Kahały, wyd.trze­
cie

B r o n i k o w s k i  Aleks. Myszą wieża 
wśród Jezmra (łopła. Powieść sło­
wiańska z pierwszej połowy IX. 
wieku

—  Olgierd i Olga, czyli Polska w je­
denastym wieku 2 tomy

C h a m s k i  M. D. Bez szczęścia, nowella 
D a u d e t  E. Heuryka, fragment z dzien­

nika markiza de Boisguerny ,, 1-—
D e z e t ,  dr. Przestrogi i rady. Sekreta

dla dorastającego młodzieńca ,, — '50
D ł u ż n i e w s k i  M. Poradnik dom owyLo-

meopat „  2.50
D o b r y  t on.  Przewodnik towarzysk i

salonowy, przez H. W, ,, 2 .—
w ozdobnej oprawie „  3.—

D z i e r z k o w s k i  Józef. Powieści, w 
pierwszym zupełnym wydaniu. 8to- 
m iw zł. 14,—  Cena tomu pojedyn­
czego „  2 .—

—  Dla posagu, powieść „  1 .—
—  Król dziadów, powieść „  1-—
— Kuglarze, powieść „ — .80
—  Palec Boży, powieść „  — .60
—  Próżniak, powieść ,. — .80
— Rodzina w salonie, powieść ,, —.80
—  Salon i Ulica, powieść ,, — -80
—  Serce kobiece, powieść 1.80
— Szkoła świata, powieść „  -  .80

Uniwersał Hetmański, powieść ,, 1.60
— Wieniec cierniowy, powieść „  1.—
— Znajda, powieść „  — .06

— Powiastki „  — .40
E n c y n l o p e d j a  podręczna powszechna,

wydana pracą i staraniem Adama 
Wiślickiego , Redakcja Przeglądu 
Tygodnika Warszawskiego 1875. 3 

tomy zł. 15 w oprawie „ 18.—
F a l k o w s k i  W. K. Chów kur swoj­

skich, krajowych i zagranicznych „ 1.50
— Chów swojskich, krajowych^ zagra­

nicznych gęsi, łabędzi, kaczek, pan- 
tarek, indyków bażantów i pawi „  1.50

F i s z e r  G. A. Kri-Kri, flgel epidemi­
czny ,. -  30

G en  t y  Ach. Mitologie i religie, spol­
szczył Józef Siellawa „  — .60

G i l l e  r A. Z wygnania, 2 tomy „  2.40
G r o c h o l s k i  Karol. Podręcznik dla

pszczelarzy — -80
G r o m n i c k i ,  ks. T. Święci Cyryl

Metody „  3 .—
H a m e r 1 i n g Robert. Ahaswerus w Rzy­

mie. poemat w sześciu pieśniach. Z 
niemieckiego, przez W ł. Ordona „  2 .—

J a s i e ń s k i  dr. H. Kobieta z X IX  stule­
cia. Studjum ekonomiczno-społeczne „  1.80

J a s i e ń s k i  dr. H. Nędza na Rusi. O-
brazki z życia wiejskiego ,, 1.60

I d e a ,  wydanie drugie poprawne i pomno­
żone „  3,—

J e ż  T. T. Btarodubowska sprawa, po­
wieść ukra ńska „  1.60

K a c z k o w s k i  Zygm. Graf Rak, pow. „  3 '—
—  Żydowscy, powieść histor. 2 tomy m 2'40

K a l e n d a r z  myśliwski _ „ — '25
K o c h a n o w s k i  Jan. Dzieła polskie

2 tomy, oprawne » V —
broszurowane w 1 tom a 1*50

peirua pomoc.
Woda na o c e y  PawlcwakieyS 

z Poznania jas t > najdzielniejszy 
rodek na w v dkie cierpienia óoz 

Wzmacnia wzrok i lenzy nadzwy­
czaj szybko wszelkio zap&l-nia, 
spnchniyoia i rozmaita inno .rtsbo- 
fiai ócz. Znaną jest ona odd*wnfc 
-  całych Nie nic ech i Rosji, tfdz; 
s wie!kiom Dowodzeniem po ®-.pi 
Ulach niywiną bywa 379a

Główny scład dla Galicji 
w Aptece Oswalda Puulo 

w  Bnkaczowcach.
Cena jodneifo flaito-in z dokła­

dną irstakoją I złp 90 ct
Nabyć takie takową mo*na: 

We Lwowie w apt. p. BRwetifeslda 
W Brzeian.aeb w tfpt. p Eobosa.
F? Brodaob w apt. p. TuR» łera.
W Kołomyi w apt. p. S:encla 
W Stanisła * owie w »pt p Ma nory

Ninieszem polecam moją od 20 
lat istniejącą

r a r b i a m h
!

KANTOR W Y M IA N 7
c. k. uprz. galic.

a k c y j n e g o

BANKU HIPOTECZNEGO
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystepniejszemi.

5°|0 Listy hipoteczne
jako też

5% Premiowane Listy hipoteczne
które według prawa z dnia 1. lip a 1868 r. (Dz. 
p. P., X X X V III. Nr. 93) i najwyższego post. z dujŚj 
17 grudnia I 8 7 I r. mogą być ażyte do lokowania ka­
pitałów funduszowych, pupilarnvch, kaucyj małżeńskich 

woj dcowych, na kaucje i wadja 294
są w tymże kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzw ło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

pod flimą

p rzy  u l. J ag ie loń std e ; 1. 2 0
W E LWOWIE.

Wszelkie z prowincji nadesłane 
zlecenia uskuteczniam w najkrót­
szym czasie. 46

W  no o otworzonym składzie

zelazn/ch

irzyżdw
MgrOtOIYGŁ

z własnej pracowni, 
lakierowanych i zło­
conych, za bardzo 

przystępną eenę 
sprzedaje

malarz szyldów i lakiernik 
ml.Ślusarska 1.3 (Chorążczyzna) 

W E LW OW IE. 411

S ' W  1 E Ż E

W 3 D I  H l l i l l i l l
krajowe i zagraniczne

poleca pod gwarancja

J .  I H N A T O W I C Z
ulica Kopernika 1. 3.

Dla wygody „ijtcych  wody mineralne grzane, chłodne, § 
z mlekiem gorącem, solą marienbadzką, karlsbadzką, | 

żętycą, kumysem i t. p. —  został otworzony

Pawilon w ogrodzie fezuickim
295b (otwarty od godziny 6. do 9).

ZMIAN A LOKALU.

KAROL LANG
MAGAZYN ZABAWEK, 

Towarów galanteryjnych 
ze skóry, bronzu, drzewa 

i metalu, 
z ulicy H a l i c k i e j  

przeniesiony został na ulicę 
Teatralną l. 5. naprzecie ko­

ścioła katedralnego. z12

a
Właśnie opuściło prasę

trzecie wydanie 
ptot. !>*•, Aug. Bohłfngu 

rMk a n u

do serdecznej rozwagi Żydom 
i Chrześcianom wszelkiego 
stanu, z dodatkiem memorjału 
Stanisława Stasziea w r. 1818

Cena 50 et. pocztą 
55 et.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach

.VI tT-oiri M d i l l e r *
K tfą lu n  aa M o

Słomiane kapelusze po 90 ct. i wyżej
Płócienne kapelusze po 60 ct. „
Bluzy płócienne sztuka 2 zł. — „ „
Prochowniki z kapuzą 6 „ —  „ „
Płaszcze gumieMtyczne 12 „ — „ „
Parasole od słońca 1 B 50 ., „
Czapki płócienne — „ 50 ,  *

Zlecenia z prowincji za nadesłaniem miary 
podług centimetra, odwrotną pocztą 39s

S tł

W
% %
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O^onenia d r o b n e  m ogą  t / ć  u a d r e c e j i  la b  
b e s  n ie g o  i  ty lk o  dei©ń p o  d n ia  p o d n w n n e . 
W s s e lk ie h  in fo rm a e y j do«teresn b e z p ła tn ie  A d ­
m in is t r a c ja  ni. A k a d e m ic k a , 1 .3 ,od  8 d o  18 g . r.

Drobne Ogłoszenia.
Cena jednego < 'głoszenia do 6 wiejscy 20 et.

L is ty  z n a c z o n e  lite ra m i lab cy tr a m i p r z y jm u ją  
się  i w y d a ją  za o k a z a n ie m  b ile tu  iaserat ow ego*  
Na ią d a n ie  In se ra ty  u k ła d a  A d m in is tra c ja .^

D isiem mm
CENT ZNIŻONE

Łńlacl śv. Aiy
ulica Akademicka Nr. 10.

Abonamenta:
Kąpiel zimna (Douehe) de­

szczowa, eałym promieniem 
i spodem l i  biletów . . 1'60

Wanna kamienna z eiemnego 
popielat. marn. 12 biletów 6 - 

Wanna miedz, blasz. 12 bil. 3‘60 
Wannd lakierowana 12 bil 3-— 

Zarząd spodziewa się, że Siano 
wna Publiczność odwidzać będzie 
łaskawie kąpiele zimne natryskom 
jakoteż istniejące dotąd ciepłe ką 
piele wanienne
432______ Zarząd kąpielowy.

Znaczne honorarjum otrzyma, 
ktoby młodemu człowiekowi, zna- 

jiącemn się na bnehalierji i mają- 
«emn kaligraficzne pismo, znalazł 
miejsce w Zakładzie bankowym. Za 
dyskrecję ręczy honorem. Adres: 
„Kurjer Lwowski— Enehhaiter*.
TAowodny gończy pies młody 2 

roczny jest zaraz do sprzedania u 
A. M poczta Muszyna. 429

Zmiana lokalu. Mleczarnia T. 
Borkowskiej przeniesioną została 

z uliej Sykstuskiej 2, do ul. Domi­
nikańskiej 1. 5. Pileea wyborowe 
masło deserowe w dwóeh gatunkaeh 
oraz masłc Jo potraw, sery w róż­
nym gatunku, śmietankę po różnych 
cenach, mleko słodkie zbierane i 
prosto od krowy, mleko kwaśne dla 
kuraeji utrzymywane, śmietanę i 
podśmietanie na szklanki i miary. 
Porcja kawy wybornej wiejskiej 10 
et. Szklanka mleka gorącego 3 ct. 
Herbata z przekąskami.— Polecająe 
się uprzejmie Szanownym PT. Kon­
sumentom, ręczy za dobrą i sumien­
ną obsługę. ____________ 383
C  .szubuje się pomieszkania o .2 
i  pokojach na I. piętrze do słońca 
położonego, wraz z stajnią, wozo­
wnią i odrębnemi wschodami di no­
szenia wody, na rok lub więcej do 
najęcia od 20 ezerwca br. Łaska­
we sgłoszenia wraz z warunkami 
raczą być przesłane przed 10. ezerw­
ca b. r. d Izby załatwień spraw 
obywatelskich. Halicka 1. 8. róg 
Wekslarskiej 1. 4.  413

egzaminowany zdolny 
ao kierowania młocarni paro­

wej, tudzież żniwiarek i Kosiarek, 
znajdzie nmieszczenie.

Człowiek miody, ehętny do 
praey znajdzie umieszezenie przy 
dozorze lasów. — Zgłosić się w te 
atrze, Nr. drzwi 25. * 427

Nauczycielki osoby starszej, wła­
dające; biegle językiem francus­

kim i umiejąeej grę na fortepianie 
poszukuje się na wieś do dwóch 
małych panienek na czas feryj le­
tnich. Bliższa wiadomość przy 
ni. Sakramcutek 1. 4. na prawo

425.

Potrzebna jest Bona francuska— 
na wyjazd do Rosij — ua Wo­

łyń — zgłosić się na ul. Sykstuską 
1. 45 — II. piętro na prawo drzwi.

403
t7d»lnego maszynisty poszukuje 
Li tartak parowy w Dukli z dniem 
1. lipca b. r. Zgłoszenia z dołącze­
nie!’ świadcetw uzdolnienia wprost 
do Zarządu dóbr w Dukli. 409

Doniesienia o wolnych posa­
dach lub zatrudnieniu,wyjąwszy 
bezptatn. praktykantów, wprost 
od pracodawcy, przyjmuje adm. 
..Kurjcra Lwowskiego1* do j4 
wierszy zupełnie bezp,atnie 
Prosi tylko o natychmiastowe 
doniesienie, jeśli miejsce zajęte

ic? m
Ekonom, w sile wieku, lat 37, 

żonaty, z 15 letnią praktyką w 
większych gospodarstwach poszu­
kuje yosady zaraz. Bliższa wia 
domosć pod literą M K. w adro'n> 
niRtracji „Kurjera Lwow.“ 431
TTzdolnionj m iody subjekt v
U  kilku gałęziach hfdlowyeh, o 
raz w korespondencji, tak w pol­
skim jak w niemieckim języku, po- 
szuje miejsca. Łaskawe nwiadomie- 
nia prosi M. M. 19 poste restante 
Lwów. 423

Haftowanie na aksamicie, jedwa 
biu i bieliźnie. Plisowanie fal- 

ban, szycie na maszynie. Robienie 
-dzinrel w stanikach i bieliźnie na 
osobnej do tego maszynie przyjmuje 
N. Mittig, ul. akaaemieka Hotel 
Żorża. 393

IJ /ykształcrn y  leśniczy, polak, 
YY z loletnią praktyką, posiadają­

cy dobre świadectwa, rekomendacje 
i patent z akademji leśniozej w 
Nieme ech, pragnie przyjąć miejsce 
na ordynarję lub jako kawaler, 
zaraz lub od 1. paźdz. rb. Łaskawe 
oferty pod adr.: Grus w Walkowi- 
cach przez Czarnków w W. Księst 
Poznańskiem. 428

, niemieckiego i angielskiego 
lub jako towarzyszka dam eheąeyeh 
podróżować. Bliższa wiadomość w 
administracji „ Kurjera Lwowskiego1 
pod lit. A. S. 426

40 sążni jeden front. 
^0 drugi „
40 „ głęboki.
40 „ tył.

Wadium zł. 366 et. 28. 391

praktyczn y i odpowiedzialny 
gospodarz poszukuje posady ja­

ko pełnomoenik, lab rządca mająt 
ku wiejskiego. Łaikawe oferty adre­
sował proszę: Gmach Teatralny 
Nr. mieszk. 48, pod lit. J. K.
420

Poszukuje majątku w ce­
nie 100.006 do 120.000 zł. 

z łatwą komunikacją kolejową, 
„Orient* Spółka handlowa we Lwo 
wie. 410

je  się spólnik* z kapi­
tałem 6 do 7000 do interesu od 

łat 25 we Lwowie istniejącego i jak 
najlepiej renomowanego, eelem roz 
szerzenia takowego. Cheąey przy 
stąpić do spółki, przedstawiającej 
per ną gwaraeję i zysk, raezy list 
pod lit. E. E. żłożyć w administr. 
„Knrjera*. ______________ 374
A pteka Oswalda Paulo w Bu-

liaezóweach poleca syrup mali- 
lowy prawdziwy i ezynty jeden ki 

^ogram po 60 e t .____________ 379b

l~\grodnik dobry znajdzie zajęcie 
w  w pozaobowiązkowyeh godzinach 
Aćres w „Kurjerze Lwowskim* pod 
ąuresem „Ogrodnik0. 437

nauezyeielki uo języków franeu-
T/orzystn ic położony grunt pod n e w s a  osoba poszukuje posady-
^  budowlę,Dnis 14. ezerwca 1883 A r.------
sprzedaje e. k. sąd krajowy weLwo- 
wie 1. 14872 niżej eeuy szacunko­
wej złr. 7325 ct. 50 o godzinie 10. 

przed południem 
grunt pod budowlę 

1321/*) położony Nowy Świat we 
Lw ow ie, przy gościńcu, naprzeeiw 
św . Teresy w rozmiarze:

Oubjekt poszukuje posady w miej- 
O  sui lnb na prowincji, zaraz lub 
od 1. lipca. ŁasLawe oferty pod lit. 
Z. O. w handln W-go Muszyńskie­
go ul Pańska we Lwowie. 417

Nft bezpłatnią praktykę gospo­
darską w większym mijątku 

radby się dostać młodzieniec 21 le­
tni z ukończoną 6 klasą gimnazjal­
ną i początkami studjów rolniczych. 
Bliższa wiadomość pod adresem H 
R w redakcji „Dzień. Polskiego 

415

Ogrodnik kawaler z 10-letnią 
praktyką przy większym ma 

jątkn w Krakowie, umiejąey zakła 
dać ogrody, skwery i utrzymywać 
je wyśmienicie poszuknje posady w 
większym majątku na wsi, lub też 
zatrudnienia we Lwowie, podejmn- 
jąe się zakładania i utrzymywania 
ogródków za wynagrodzeniem dzień- 
nem, tygodniowem, lub miesięeznem 
Posiada najchlubniejsze świadeetwa 
Adres : Dominik Lipiński, ul. Go­
łębia 1. 4. 388

Mam do sprzedania pretensje 
kupieckie. Ktoby cheiał nabyć,, 

raezy się zgłosić do administracji 
Karjera Lwowskiego*.
435 R. R.

Mieszkanie, składające się z
dwóch pokoi na dole — Akade­

micka ulica Nr. 10 zaraz do najęeia 
Bliższa wiadomość w Łazienkach 
Św. Anny. 390

Łóżeczko żelazne dla dziecka 5 
letniego, używane, potrzebne ta­

nio. Adres w „Kurjerze Lwowskim" 
p. t. „Łóżeczko*. 436
Doszukuje się do kupienia u.
i źywanej kasy wertheimowskiej, 
wielkośei Nr. 1 lub Nr. 2.— Zgło­
szenia przyjmuje Adminstraeja pod 
lit. B. R. L. 422

Z powodu wyjazdu jest pomie­
szkanie z wielką terasą, na świe- 

żem powietrzu, składająee się z 
dwu pokoi kompletnie umeblowa­
nych, przedpokoju i knehni zaraz 
do wrnitjęeia. Wiadomość w księ­
garni K. Łukaszewieza, Hałieka 50. 
______________________________ 37o_

2 pokoi{e i kuehnia w realności 
ul. Kurkowa 25 od 1. czerwea 

b. r. do najęeia. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domu. 291

Partei cały glub częściowo j ako 
lokal na przedsiębiorstwo lnb 

prywatne mieszkanie, do wynajęcia 
w palaeu pp. U. plac Halieki 10. 
Bliższa wiadomość u dozorcy domu.

241

Do wynajęciu. W domu 1. 33 
Rynek, ezyli Krakowska ul. 1. 2 

na 2 piętrze pomieszKanie zaraz do 
wynajęcia. — Bliższą wiadomość u- 
dziela się w handlu sukiennym 
Jana Wallaeha i syna. 333

Żelaznu tokarnia ze snportem 
jest potrzebną. Adres: Józef 

Iwanieki, Hotel George. 399

mmm i
W willi przy nliey Kleina 1. 7, 

z widokiem na ogród Pojezuie- 
ki, na 1 piętrze do najęeia od 15 
ezerwea mieszkanie, składające się 
z 6 pokoi, 2 przedpokoi i innemi 
przynaleźytościami. 436

Bliższa wiadomość u dozorcy.

Salon, jeden pokój i przedpokój z 
meblami do ijęcia. Bliższa wia­

domość na Wulee kapitańskiej na 
Hołoskn. 290
TTT  willi obok ogrodu pojjzuiekiego 
*Y i ulicy Kleinowskiej pod nr. 6 od 

1. ezerwea pierwsze piątro składa­
jąee się z 5. pokoi przedpokojem 
kuchnią i spiżarnią do wynajęcia.
I “ 2S8

3 pokoje z kuchnią i przynależy- 
tośeiami. ul. Cytadelna 1. 3. I. 

piątro. Wiadomość tamże. 324

Przy ulicy Halickiej pod 1. 17 są 
na I-em piętrze dw a p ok o je  

z przedpokojem z dwoma wyehoda- 
mi do wynajęcia, albo jeden pokój 
zaraz, a drugi z przedpokojem od 
dnia 1 lipea. Bliższa wiadomość w 
handlu zegarmistrzowsko - jubiler­
skim J. Dąbrowskiego. 435

3 pokoje i knehnia zaraz de wy­
najęeia, na Ruraeh nr. 5, kamie­

nic?. kapitulna. ______________ 397

2 pokoje umeblowane z kn-
ehnią są od 1-go lipea na 3 mie­

siące do wynajęeia. Ulica Ormiań­
ska Nr. 16 II piętro. Bliższa wia­
domość tamże lnb u odźwiernego 
domu, 434

3 pokoje  z kuchnią i przynale- 
źnośeiami na I piętrze zaraz, 

i 3 pokoje ete. na 2 piętrze od Igo 
lipca do wynajęeia. — Ulica Syk- 
stuska Nr. 62. 430

Do najęcia na lato, mieszkanie 
umeblowane i zupełnie nrząd-.o- 

ne, składająee się z eztereeh pokoi 
i kuchni, przy nliey Mickiewicza 
1. 4. II. piętro. 276

5 lub 6 bardz ładnych pokoi ną 
pierwszem piętrze od fronty w 

nowym domu, z pięknym widokiem 
na ogród botaniezny, jest do najęeia 
przy ni. Kurniekiej 1. 5. Tamże 4 
pokoje na parterze. 315

3 p ok o je , nyża, przedpokój i ku­
ehnia aiaz du wynajęcia przy 

u l. św Mikołaja 1. 11. 316

Na botosku wielkiem podl 79 
do wynajęeia letnie mieszkanie 

składające się z 2 obszernyen u- 
meblowanyeh poxoi. Woda źródlana, 
mleko świeże od krowy i wszystkie 
wygody. Bliższa wiadomość tamże.

322
Ogłuszenia wolnych pom ie­

szka ń umieszcza idmin „K u ­
rjera Lwowsk.“  tak długo, do­
póki nie zostaną wynajęte, je ­
dnakowoż nic nad 2 tygodnie, 
za jednorazową opłatą 50 ct. 
przy mniejszych 1 zlr. przy 
większych pouiieszkaniaeh.Pro- 
si się tylk o natychmiastowe 
doniesienie, jeżeli pomieszka­
nie wynajęto.

1-go Marca 1884 jest raa-

W nowo odrestaurowanej re­
alności przy ulicy Kurkowej1 

Nr. 35, 37 i 39 obok pp. Franci-' 
szkanek, do najęeia : pomieszkanie!! 
składające się z 5. poko, knehni,| 
piwnicy i strychu ; z 3 pokoi, ku-|

i& S ffz& S & k w- **•*•kuujini, komórki i strychu. Trzy po-jP t^  rzeką >_trwiąz, przy Szu­
rniesz kania po lm pokoju i komór-strowanej drodze położony, pół­
ce. studnia w miejscu. Bliższa w ia-p0j.ąj m j]j 0(j  Sambora, ćwierć
domość u właściciela od 3 do 5 po- -i- - cfanii to lo i Dyiihstrza i
południu, lnb przy ulicy Kopernika!1? 1.11. oa io le l Dniestrzan-
i. 38, w Laneelarji od g u d z i n y  8  ćofskiej oddalony, z propinacją,

3 pokoje i knehnia od 1 lipca 
b. r. na I piętize w domu naro­

żnym przy nliey Rejtana Nr. 2 lub 
.jagiellońskiej Nr. 10. Bliższa wia­
domość na II piętrze. 421

10 rano. 279

4 pokoje z kuchnią, spiżarnią i 
piwnicą, na I piętrze od 1 lipea 

b. r. do wynajęcia.-r- Ulica Krasie 
kich Jlr. 9. 418

2 pokoje ki "ra.erskie do najęeia. 
Ulica Ossolińskich 1. 5, II pię­

tro. Cena 18 zł miesięeznie. 416

A  pokoje z kuchnią, strychem i] 
piwnicą na I. piętrze od frontuj 

są do wynajęeia przy uliey piekar 
skiej nr. 3 9 /od i. czerwea b. r. 

________________________331_

Całe drugie piętro domu nr. 3. 
uliea Akademieka, koło Banku] 

hipot. do najęeia, mianowicie: 13
pokoi w całości lub w iwóch po­
działach. Wynajmuje kaneelaija a- 
dwokata Malinowskiego, nlica Kra 
kowska nr. 12. 336

Pom ieszkanie, ulica Ormiańska 
Nr. 20, o trzech pokojach z ku­

chnią i o dwóch pokojaeh z bnchnią, 
zaraz do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość n gospodyni domu na Il-em 
piętrze. 414

Po >' sszkanie składające się 
z 3. pokoi, kuchni i strychu spi­

żarni i piwnicy, jest do najęcia od 
Igo ezerwea>1883 przy ulicy Krasi- 
ekieh 1. 14. Bliższa wiadomość 
tamże u właśeieiela domn. 256

Na Zielonem pod 1, 5. jest za­
raz do wynajęeia mieszkanie 

na dole, składająee się z 5 pokoi, 
przedpokoju i kuehni. Miesz« tnie to 
może oyć także podzielone. Bliższa 
wiadomość u stróża. 406

Przy uliey Sobieskiego 1.12
na drugim piętrze od frontu dwa 

pokoje z przedpokojem od 1. ezerw­
ea do najęeia. 251

pokoi, kuchnia z przy należno­
ściami przy uliey M‘ckl swicza 

1. 22 ną II piętrze są oJ 1 lipea 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość u 
zajmującego pomieszkanie na II. 
piętrze. 404

Na sklep pod 1- 2. ulica Czarne­
ckiego może być jeden więaszy 

lub dwa mniejsze lokale każdego 
czasn wynajęte. Bliższą wiadomość 
powziąć można u administratora 
tejże realności.

3 lub 4 pokoje, Kuchnia, stryeh, 
piwnica, komórka na nliey Ko- 

śoinszki 1, 6 drug; piętro od 1 lip­
ca do najęcia. Wiadomość tamże.

184

2 pokoje na I. piętrze z mebla1 i 
lub bez mebli w domu 1 32 ul. 

tiykstnsba są od 1. ezerwea do wy­
najęcia.   370

7 pokoi z balkonem na I. pię­
trze Ic wynajęeia od 1. lipca 

nr. II ul. Pański. 401

fmłynem wodnym, mytem m o- 
jstowym i gorzelnią,

Bliższych szczegółów udzieli 
La żąaan:.e zarząd dóbr w Cza- 

[plach, poczta Pelsztyn. 443

Romcio pru ii usilnie o wiadomo­
ści, ma bowiem ważne rzeezy 

do zakomunikowania 444.

pokoje na 2. piątrze przy nl. 
Stryjskiej 1 2. AA. 419

Mieszkanie letnie w Hołoskn 
Wielkim. 1. salon z balkonem, 

2 pokoje z knchnią piwnicą, stry­
chem i spiżarką, mieszkanie może 
być na mniejsze częś i podzielone; 
bliższa wiadomość M. Bratkowski 
bank kredytowy, Jagiellońska 1. 3.

275
Oklep z magazy nem, piwnicą i o 
O  bo. *nemi lokalnościami pod nr. 
6 na uliey krakowskiej jest od 1. 
sierpnia do wynajęeia. Lokal ten 
dałby się jak najkorzystniej na han­
del korzenny użyć, zwłaszeza, że 
taki handel blisko sto lat na tvmże 
miejscu istnieje. Bliższ? wiadomość 
w handlu Fryderyka Sehnbutha i 
Syna rynek nr. 45. 319

„ Władysłuwlez*
List oył wysłany 27 maja — na­

stępny będzie w administracji „Ku- 
rjeia Lwowsziego*, gdyż widać n» 
poezeie niepewny.
446 Konwalja.

MAR JA BRUCHON 
LEON BILEWICZ

zaręczeni.

Kawaler, lat 25, posiadający wła­
sne przedsiębiorstwo na piyney- 

palnem miejscu we Lwowie, z do­
brym dochodem, pragnie się ożenić 
z panną w stosownym wieku i posa­
giem, który na przedsiębiorstwie bo­
dzie zabezpieczony.Dla braku czasu i 
znajomośei wybrano tę, już dziś u- 
tartą drogę. Prosi się o fotografję, 
adres i bliższe szezegóły. Dyskrecja 
warunkiem, również wyprasza się 
żartów. ■£. K. 330. Administracja 
,Kurjera“ . 330

Osoby które nadesłały nam 
prywatną korespondencję, a 
ona nic **yła, z pow odów  od 
Administracji niezależnych, u- 
mieszczona, raczą odebrać zło­
żoną należytość inscrcyjną,
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